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.MUSSOLINI, 
wygłosił w senacie rzymskim 
wielką mowę w obronie 

Paktu Czterech. 

NIEDZIELA, 11 CZERWCA 1933 R. 

o 
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MAKS SCHMELING, 
czołowy bokser Niemiec, 
pokonany został w New· 
Yorku przez Maksa Ba era, 
niemieckies!.o boksera żyda. 

Bestialski napastnik por~bał · cał~ rodzi 
Przyczyną krwawej masakry w Rudzie Pabianickiej były. spory sąsiedzkie 

lódź, 11 czerwca. 
(gk) Wczoraj, w godzinach nocnych, 

wezwano pogotowie Kasy Chorych do 
strasznegrJ wypadku porąba:nia całej 

dłuższem szamotaniu obezwładnić No- Tłem zajścia były prawdopodobnie I . Policja przeprowadza obecnie do-
waka. · spory, jakie datowały się od dłuższego chodzenia celem wyświetlenia faktycz-

rodziny w Rudzie Pabianickiej. 
Okoto godziny 12 w nocy, do miesz 

kania Bombków przy ulicy Strzelców 8 
wtargnął lokator tejże kamienicy nieja
ki Nowak, który wszczął kłótnię z 63-
letuim Tomaszem Bombklem. Kłótnia 
ta rychło przybrała niezwykle ostry 
charakter. Gdy Nowak nie mógł prze
konać Tomasza Bombka 

Przybyte pogotowie zajęto się ofia- czasu między Nowakiem a Bombkami., nego powodu krwawego zajścia. Prze
rami bestjalskiego napastnika. Stan ro-1 Ostatnio nawet odbyła się sprawa sądo słuchano już również kilka osób-sąsia-
dziny Bombków jest poważny. wa, którą Nowak miał przegrać. dów tej kamienicy. 

ABE 

Krwawa tragedia rodzinna pod Kie • 
I 

Wieśniaczka siekierą zamordowała męża, który będąc w stc-nie 
nietrzeźwym, usiłował zniewolić 14-letnią córkę 

Kielce, 11 -czerwca. WYDOBYŁ Z POD UBRANIA TOPO
REK, Z KTÓRYM RZUCIŁ SIĘ NA 

DOMOWNIKÓW. 

Mieszkanka wsi Oblekon clźbieta 
Gadawska zameldowała, że mąż jej Pa
weł powrócił wczoraj pijany z iarmar

Napastnik począł zadawać straszne ku w Stopnikach. 
ciosy trzymanym w ręku toporkiem. I Wszczał on z nią awanturę poczem 

Pierwszą jego ofiarą był Tomasz wypędził wraz z matem dzieckiem z 
Bombka, który otrzymawszy kilka cio- mieszk~nia~ W domu po~ostata iedy.~ie 
6 14-letma corka Gadawsk1ch. którą p11a-s w 

ny ojciec chciał zniewolić. Gadawska ska, porwała stojącą obok pieca siekie
weszła ponownie do mieszkania i stanę- rę i kilkoma uderzeniami zamordowała 
la w obronie córki. męża. 

Wówczas Gadawski rzucit się na nią Gadawska od trzech lat nie żyje już 
i począł ją bić. W pewnym momencie z mężem, który od czasu do czasu tyl
Gadawska odtrąciła od siebie męża, tak ko przychodził do niej i urządzał awan
że ten zatoczył się i upadt. tury. Gadawską przekazano do dyspo-

Moment ten wykorzystała Gadaw-. 
zycji władz sądowych. 

~:si~.r.~t!:!;t:i~·~~~i~ !:-:~·żo- Straszna śmierC dwuch braci w Wa 
nę Bombki - 60-letnią Franciszkę i na 

jej syna Franciszka, którym zadał ue• wskutek niez mkniacia kurka lampy gazo e • 
reg ciosów. Przy masakrze tej obecny ~ 
byl zięć Bombków, którego Nowak Od fYCie narzeczonej -mfodego Urzędnika 
również zranił. Ifą szczęście lekko. Warszawa, 11 czerwca. bika jego młodszy brat, zamieszkały w I Oczom obecrtych przedstawił srę 

W momencie gdy Nowak zamierzał W dniu wczorajszym zdarzył się w Kaliszu, Antoni. · I straszny widok. 
się ponownie toporkiem na zięcia Bomb stolicy niezwykle tragiczny wypadek. Wczoraj przyszedł do ich mieszkania Na łóżku leżeli obaj bracia nieżywi. 
ków - do mieszkania wbiegli zaalarmo . W domu przy ul. Okólnik s. mieszkał !istonosz, j~dnak nikt nie odpowiadał na W pokoju czuć było silną woń gazu. -

. . . . Jako sublokator, Zygmunt Kubik, urzęd- Jego pukame. Obaj bracia zatruli się w nocy. Przed 
wam sąsiedzi, którym udało się po nik towarzystwa zachęty do hodowli I Gdy wieczorem zjawiła się narze..: nimi leżały dwie otwarte książki do czy I koni. czona Kubika i również nikt jej nie o- tania. 
Oszukał 18 osób I Przed trzema d;iami przybył do Ku tw~erał, kazała ona wyw:żyć drzw~ 

Pomysło~!~~~~!~~ osadzonyjTraged1a . UCZBDICY semmar1um .. w 
Katowice, 11 czerwca. z d ... d - · · ł ·1 b „ • t 

B 
Wczoraj aresztowany wstał pod za· powo U n1ez anego egzaminu pope n1 a Samo OJS WO 

rzut~m oszustwa Jan Bas<tek z Katowic. Lublin 11 C7erwca. z jednego przedmiot.il', z którego to egza która wyszła po zakupy, położyła się 
J.aJk ustalono, dopuszczał się on - w dlniu onegdajszym' miasto zaalar- min miała w ostatnich <lllliach. na kainapie i wystrzałem z rewoli ,eru 

oszustw.~ hm sposó~, że o~łaszał w ga- mowane zostało samobójstwem uczenicy Ponieważ nie zdołała wykazać żad- w ser.c·e, vrzerwała sw,1;e cierpienia. 
zetach, lz ma do pozyczeD.Ia 6.000 zł. seminarjum n~oczycielskiego, 24-letniej nych postępów, egzamin wypadł ujem- Gdy matka wróciła do domu przy
R.eflektantom oświa~zał, . iiż ~~ pośre~- OabrjeH Lipskiej, zamieszikałej w Lubli- nie · i Lipskiej grozilo ' pozostan-ie w tej puszczała, że dziewczyna z~m:c zona za-
mctw? przy uzyskanm pozyczik1. nalezy nie przy ul. Zgochnej 14. samej iklasie na rok następny. " snęła na kanapie, lecz na wic!ok krwi, 
mu się pro<:ent, przyczem pobierał su- Szczegóły te?.'O tragicznego wypad- Dziewczyna tak· przejęła stę tern, że cieknącej z · rany postrzałowej zorjento-
my od 5 do 45 zł. Ogółem na·brał Bastek ku przedsta\viają się następująco: Lip- w ·dJn]u onegdajszym o godzinie 11-ej wała się w sytuacji. 
18 osób na 400 zł. ska promowana była w miru UJbiegłym przed południem, skorzystawS'zy z chwi- Wezwane pogotowie po orzybyc.;iiu 

Smierć 
wskutek nielegainego zabiegu 

Bydgoszcz, 11 czerwca. 
We wsi Zielo•nka pod Bydgoszczą 

1,marta wskutek zatrucia krwi 49-letnia 
Marta Siewkowska. 

Jak wykazały dochodzenia. Siew
kowska miała poród, przyczem do po
mocy wezwano miast akuszerki. zna
chorke jako. że ta była tańsza. 

Wwyniku „pomocy" Siewkowska 
zmarła. Znachorka została aresztowana. 

na· ostatni kurs warunkowo z poprawką l·cwej nieobecności w miesz.kaniu matki, na miejsce zdołało już tylko stw:erdz;ć 

Bsstialski samosąd pod Koninem 
zgon nieszczęśliwej dziewcz yny. Wy
padek ten wywarł w ok-oll.:y pr 1,ygnę
biające wrażenie. 

Dwaj chłopi osadzeni _w więzieniu Zderzenie samolotów 
Konin, 1'l czerwca. nu oraz odnaleić narzędiz:ia zbrodni, t.j.. WOJ. skow ych 

Coraz częściej zdarzają się wypad.ki siekierę i łopatę. Najman, przewieziony, 
samosądów chłopskich. Fakt podohny natychm.iasi do szpitala, umarł p<> BUKARESZT, 11 czerw·~a 
miał miejsce we wsi Ciszewice, pow. ko· dwuch godzinach, nie odzyskawszy przy' W Tecuci dwa samoloty wojskowe 
nińskiego, gdzie pomiędzy miejscowymi tomności. zderzyły się w powietrzu. Cztery osoby 
kolonistami Augustem Dornem i Adol- Sprawców przekazano włacLz.om sądo I znajdujące się w tych samolotach, odnio-
fem Golinem z jednej, a Krystjanem Naj· wym. sły rany. Aparaty zniszczone. Z węg I ony trup manem z drugiej strony dochodziło od WMt ;;:s*we*•Wiiiii!Bi 

Ob~r:: ~~~:,~~!.a ~ii~i: 0 :k::::·:~::::~;y:::~ ~amo~óiitwo ~ierownita a~en[ji tele~rnlinn~i 
W Kowanówku POW· Oborniki zmarł sąs~adów, jednakże Dorn i Golin, nie b d t p t k 

~ .ni ezwykle tajemni.czychs fokolLc·z,~o- mogąc załatwić polubownie sporu z Na.j- w czasie przy ycia rewi en a z io r owa 
·:~cw ch . tamt. nauczyc1el ~e an m e. manem poprzysięgli mu zemstę. Piotrków, 11 czerwca. lwicznym ruchem rewolwer i strzelił 
Ciało 1eg-o znaleziono częsciowo zwę- 1 - ' . • • • • • • W · d · h h bi k • K t k d 'ł glone na oal(lcei sie leżance. U~~r?Jem w .łopat.ę 1 s1ek1erę, .. obaJ czoraJ w go zmac porannyc so e w s ron. u a usz o zt a ner vy 

Na biurku stały dwie litrowe butelki kolomsci ~apadh N.a1mana. w chwili, gdy przybył do agencji pocztowej w Grabi- wzrokowe tak, że desperat oślepł. 
od bentvn v i szklanka. przechodził polem 1 zadali mu .4 g~ębo· ~Y rewident 1:1rzędu pocztowo - teleg~a- W stanie ciężkim przewieziono Ma-

Zagad!wwvm zgonem nauczyciela kie rany w głowę oraz klatk~ p1ers1ową. f1czneg~ z P1?t~~o~a, . celem przep10- tusiaka do szpitala Sw. Trójcy w Piotrc 
zajęły ' si e władze śledcze. Na miejsce I~iedy Najmai~ _brocz~c ~rw1ą, padł naj wadzema rewIZJI ksiąg I ka~y. kowie. 
7. jc ch a ł;i komisja ~ądowo-lckarska . Na z1e~ię, nap;;smicy zb;e.gh. . l . Gdy. wcho?zącego .~cw1dcnta. zau~ Przeprowadzonri re wizja ksiąg i ka-
tcmat śmierci Un kcgo krążą najroz- . L,a ~ l'.'rm owo n~1c1a zdołała w krotł wazył _k1erowmk ~gencJ1 telegrahczneJ, sy . ustali, czy powodem zamachu samo-
maitsze pogł osk i · l·;:m czas: e ująć si:; rawców ohydnego czy 20-le tm Jan Matusiak, wydobył błyska- bójczego był niedobór: kas<>.Wl!• 
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p - Wolua Trybuna 

statn·i dzień Mata Hari Młode dziewczęta 
· na bezdrotach tycia 

Prawdziwe opowiadanie o tajemniczej tancerce 
„Złotowłosa G.", Lódź. - Nie wyda• 

je mi się, aby 18-letnia „Złotowłosa'' by· 
ła tak stara doświadczeniem, jak pisze. 
To bardzo miłe uczucie, J.?śli się wie, ŻI! 

Londyn, w czerwcu. szenia iHacie Hart w jej ostatniej wę· tą do klasztoru. ma się licznych przyjaciół, zapewniaJa.: 
\aa) Głośna. byfa w swoim czasie drówce do miejsca stracenia w Vincen- Nagle Mata ttari odwróciła się do cych o swej przyjaźni, o wiele 1ednak nil 

w całym świecie sprawa lady Owen: nes. Mata ttari łudziła się do ostatniej siostry Leoni•dY: lej, jeśli ci przyjaciele są prawdziwymi 
Młoda kobieta, należąca do najwyż- chwili, że do tego nde dojdzie, i że uda - Tym .razem jednak czuję, że ko- przyjaciółmi. W to jednak nie wierzę. 

s:r,ych s.fcr angic1skich, Wystrzałem z re- jej si~ w jakikolwiek sposób uciec. nice się zbliża - rzekła. - Mam proś- Mężczyzna, który zapewnia kobietę, a 
:Wolwcr'u usiłowała zabić żonę swego ko- Nic nosiła nawet więziennego stroju: flbę, siostiro.„ Proszę, aby siostra co dnia właściwie panienkę o swej przyjaźni, wy 
chanka. francuza. jasna bluzka i spódniczka sprawiały, iż modliła się za dusze. Maty Hari. magając jednocześni•e od niej pewnych 

Ponieważ przestępstwo miało miejsce wyi~;dądała jak śliczna młoda dama w to- - Przyrzekam -- odparła siostra drobnych napozór poufałości, nie wyda-
w Paryżu, sądy francuskie skazały ją na wurzystwie mniszki udająca się z wizy- Leonida I dotrzymała swej obietnicy. je mi 1ię być prawdtiwym przyjacielem 
plęć lat więzienia, którą to karę odbyła i do ludzi tego typu nie należy mieć peł 

lV więzieniu St. Lazare. Dziś lady Owen, n „ h b . t k I ,, nego zaufania. 
którą pobyt w wi·ęzienlu prz;eobrazlł ?U• . IB c PD Y" s 2rym awa erem Jest Pani jeszcze bardzo młodą i ni~· 
11ełn!e duchowo, vublikLLie swoje WSf)ort'l'- - ff IY Il U U świadomą żyda dziewecz.ką. Nie wszyst 

nienia na łamach „Daily Expressu": _ oświadczył książ~ Wilhelm i!ruski i ożenił się z miłą kim, niestety, ludziom można ślepo ufać, 
„W tym samy1m więzieniu St. Lazare, ł polegając Jedynie na ich zapewnieniach 

"ipi;-d zita ostatnie swe dni stynna Mata cJzieweczką niekróJewsk ego rodu o przyjaźni. Zupełni~ słusznie postępuje 
lf({ri, -skazana pr:tez francuzów.za stpie- Kolonia. w czerwcu. l kawalerstwie oczekiwać na wątpliwy po- Pan!, ulrzymując pomiędzy sobą i Jej 
~ostwo na rzecz Nie.mlec na' ~arę Śmiei'- (aa) Książę Wilhelm Pmski, najstar- wrót monarchii. . przyjaciółmi pewien dystans. Prawdziwa 
c!. Ct!y świat obie~ają na jej temat naj'• szy syn ex-kronprinza i jedyna nadzieja . Mói:;lbym tak czekać z powodzeniem przyjaźń wytrzyma wszelkie próby, od
b.ardziej niepra\vdziwe opowiadania. ' nlerrtleckief partji monarchistycznej, nie-1 przeszło sto lat... Mam lat dwadzieścia padną tylko ci, którzy mając osobiste ~e 

Prawdzłw~ ut8 histotję jej żyda, tak dawnó rozproszy~ ostatecznie wszelkie siedem, jestem znkocha11y, ożenię· się l~ na względzie, podszywają się pod pła
jak poclała ją sama .siostrze·, Lleonidzl\:!'j złudzenia, jakie jego zwolennicy" żywili tylko ZROdn1e z 111ohn w1•borem. Zresz- sżczyk uczuć t>rzyJaCielskicb. Na tych 
duchowi opiekuńczemu więzienia. mia„ w stos\.mku do icgo osoby. tą ... mam przecież innych braci. jednak ludz.iach nie powihno Parti tale-
l'am sposohność usłyszeć ~ ust tejże sio- Krótko mówiąc, książę Wiilhelm sam Po takiem postawieniu sprawy stary zeć. Zdrowy instynkt Pani wzdraga się 
stry. „ pozbawił się mglistych nadziei powrotu general, wystannLk ex-kaisera wirócił, ja;k na myśl o wymaganiach Jej nies:&czeryoh 

Urodziła się Mata Hari w Indiach r.a t.ron Hohenzollernów, albowiem po- 11!epyszny do domu. przyjaciół i dobrze Pani, drogie dziecko, 
Holenderskich. Wyszla zamąż bardio ślubił pannę Dorotę von Salviati, pannę Jakkolwiek ojciec rrtłodego księcia p<>stąpifa, zasięgając rady ludzi starszych 
wc ześnie i jedynem jej marzeniem było miłą i przystojną, lecz.„ nie mającą w 1:ajzup~łniej aprobuje t~n z~iązek, nikt i bardziej doświadczonych. 
posiadanie dziecka. l. ćhWllą, gdy tta sWyćh żyłach krwi królewskiej. z rodz1py ~ohe11zollernow me był obec- Niech Pa.ni nie bierze również przy• 
świat p1·zyszedł rrtalu·tk1i chłopaczek, ca- Po dwakroć wysłannik eks-kajsera ny na slwb1e. . • . , kładu .z niektórych rówil3śnicz~k Pani, 
ta miłość obojga małżonków śkoncen~ przyjeżdżał do Bom, lecz młody książę . ~byt sur?wą Jest bowiem dyscyip.Ji,na których postępowanie nie jest oParte na 
trowata się na ·nim. pozostawał głuchy na wszelkie per- rodo;v p~niuJących ! . , . . zdrowych podstawach moralnyc:b. Niech 

PewneR"O dnia fed~n z tubylczych swazje. _ L1czn~e sproszem g~sc1e wes~lni re- Paini nie po.zwala wykOrzystywać swej 
sluża_cych zamordował W okrutny SIJO• ~ Nie mam zamiaru wi ochoty po- hr~t<?wah się przewaZn.1e z pośitod lqd- sympatii dla panaj 0 którym Pani pisze. 
sób dzieciątko. . śl1uibić żadnej z niemieckich lub cU!dzo- nosc1 małego, sennego 11adrensklego ni.la· Sympatja ta nie musi być i~dnak głębo-

Mąż · Maty ttari pod· wptywem tego ziemskich. księżn:czek - ·oświadczył. - steczJrn. .;ka, „koro pisze Pani, że nie inogła~ go 
nieszczęścia począł pić i dr~ezyć swą Nie. w!.dzę potrzeby, abym miał w staro- }Pani higdy uważać za przyszł~go towa• 
żonę do tego stopnlia, że udekła do Pa- ó p cLz b 

ryża. w rękach h~t 1erowsk1·ch opr~wc \V ~fis~~z!~~i~szyr:tkie~w! ~~~~c~: ~.J~:f: 
W Pa1ryż,u zarabiała na swe życie ' r. R li · d i 

jaiko tancerka. Prodlllk·owała się zar6w- „ ka, któte~o rt~e'.m ob .arzamy, che ~libyś• 
110 prywatnie iaik i pUJbliczinie. Straszliwe wspomnienia dzłennłkarza angielskiego my,~ieć s!ale przy ~obie i myśl o ~otll• 

I 
. . . . d wosci mabeńlł'wa nie 1>owinna hyc nam 

Opowiadano o niej, te tale nosiła Londyn, w czerwcu. m1sa·na>tu pol!C]'1, g zie przez dwie go~ wstr tna N" eh i Pani · 1 na 
C:Ość szczelne szaty, chcąc uil<;ryć du!ą (aa) Znany dziennikarz angielski dz iny dwaj policjanci w ttmndu1rach ob· d 1 oęb ł~muie · ć bsrę dn' m~e pozhwfa la 
11 , , 1 d t I t f F d b t 1. · . 1· . b l I a a a ca e i.a 1 swyc a szy· 
J m'ę ou rany, za anej sz Yl e em. Oeo .tery raser, po czas sweRo po y u rzuca 11 m~1~ naJs!ra z 1ws~em1 .. o ~ ~ąm. wyćh pttyjatióH. niech s.ię Pani stara, 

lic prawdy byto w przypisywani11 jej w Niemczech zostal .zaaresztowany ~od - ~wimo a.ngzelska! Niedługo 1uz po- aby zdtowe Ja1&dy moradn zwycłqj ł„ 
afer sz,piegowskich - il"Udno dociec i zarmtem dostarcza:1ia gazet.om ang1el- zbę,dz.iemy. si~ wres~cie WszYstkfrh wizelki oku a r śU.: Pani aa i I 
faktem Jest, źe w jednej sprawie została Sikfch faJsZ:ywYch infqrmac;y1 o tQsllltl- szvzcli z pism zapramczn;vch! T ~ba • e /o {Y• wy 0

• • • • 
0 

... okrutnie \vydana przez swegio lrnchanika. kach tHemieckich. Na skutek u llnych \vas wleszac! tul> clctć w kawałki! Psy btwtą, u wo on4 z zyCla 1 • 91,bie ko· 
Po zaaresztowaniu ie} - Mata Hari starań zwolniono go 13 maja i wydalo- podle! e ę. 

cierpicta ·net olirutne ataki furii. Stan jej 110 z granic kraju, Podczas gdy czekałem na przesłu- Pani A. A. ł.ód:i. - lJrogę, którą win· 
był tak g-Toźny, że umieszczono Ją. w Oto co opowiada o swych przeży- chanie, siedziałem przez t:Jół godziny rta Pani postąpić, obrała Pani sama, pi· 
wysłanej tnateracami cell. · ciach na lamach londyńskiego „Sunday w· wsp6l11ej celi t Jednym z ,,opozycjo- sząc w ~wym li~cie!„. Wiem, że w d()mu 

W· momentach .przytomtJoścl, prze- Refetec··: . . 11ilstów11
, który rrti opowiedzinł następu- nie pozwol- mi ia i&ulnę cenę Jego. po• 

noszono ją do celi Nr. 13, celi tJrzezrta- Zatrzyimano mnie z 3 na 4 kwietnia. jącą hlstorję: ślubie, ieby zal z nim wyjecha'5, muszę 
czonej dla skazanych na śmierć. Wracałem właśnie do domu o godz.lnie - ttitlerowcy otrzymali wiadomość, się na zawsze z dOmem pożegnaQ, a nie 

Siostra Leonida. której udaro się za- 3-ej nad ranem, gdy na schodach dotnu że jeden z ex-kombatantów z 1914 roku móc przyjść do domu, byłoby dla mnie 
skarbić zaufanie nieszczęśliwej, opisuje ustyszalem głosy, a następnie postacie wie, gdtie obóz ptzeclwr1y pos:lada utkry- ciosem„/' 
ja jako biedną ofiarę. swego nie.zwykle kHk·u policjantów. tą broń. Niech Pani zat.~m nie sprzeciwia się 
r.icspolrnjnego temperamentu o wyjątko- Zdawałem sobie sprawę, że ze stro- Porwat1ó natychtniast człowieka I za· woli śwych hajhllższych, którzy !lą prze· 
we.i słodyczy. ny zwykłej poJi.cji nic grozić mi nie mo- prowadzono go do 0 koszar" hitlerowców cież Pani życzliwi i nic innego prócz 

Pewr:ego dnia Mata ttar.i ~darła z le• że - lecz na następnem piętrze natkną- przy zbiegu u'lic ttederrtmam1str. i Wiil- szczęścia Pani nie pragną. Gdyby współ 
hic całe ubranie i ośwfadczyła, ie nic nie łem się na fuinkcJonar}usza po11icji poli- helmstirasse. Mimo bicia i torturowania życie z owytn partem okazało się w przy 
siebie nie włoży. Nie.. pomagały iadne tycznej, komisarza, czterech agentów de zdołano wydobyć od niego ni słowa. stłośd nieszczęśliwe, co mogłoby się do 
perswazje. Dopiero siostra Leonida wy„ polł+cj;i 1111t1111durowej oraz czterech żoł- W konoo hitlerowcy przynieśli roz- piero pe pewnym czasie okazać, zosta-
jaśnita jej, ie jako mniszce. nie wolno nierzy Stahlhelmu. żarzone żelaz.o i tym zaczęli „oprawiać" ła.by Pani sama na świecie, złamana bó-
Je.i spog-lądać na nagą kobietę i wówctas ~. Jest pan podejrzany o uprawianie swą ofiarę. leni l przety~iami kobietą, któraby nie 
Mata ttari nie chcąc ~ię pozbawiać towa- wrogiej t:Jropa.gandy, przez rozpowszech- - Powiem, powiem wszystko - WY· mogła ślę nawet zwrócić pod skrzydbi 
rzystwa jedylflego przyjazne~o człowie" nianie fałszywych wieści. Mamy dyispo- jęczat nieszczęśliwy cztowlek, WjTICiąga- opiekui\cze s~ch najbliższych, któryGh 
ka - ustąpita. zy:cJę przeprowadlzić u pana rewizję. jąc błagalnie dłoń. -- Dajcież mi tyłko się dobr<>wolnle wyrzekła. Niech Pani 

Często miewała wizie i halucynaćie. Podczas dwuch dhtglch godz.in prze- na miłość Boga chwi1Jkę ochpocząć i za- zapomni <:> mężczyźnie, małże6stwo, z 
Nadszedł dzień, w którym siostrze Leo• wracano ml wszystk1ie kąty. Około 5-ei czeripnąć świeżego powietrza. którem oderwałoby Panią od Jej najbliz 
nid7ic nrzvnadta smutn% r()l!! towąfZY- n.adJanem zanrowa1dzono mnie do ko-, tt!tlerowcy przenieśli go bliżej otw.ar.a szych" jeśli go Pani kocha, t-o czeka Pa-
.,...m=e • „ -· • - tego ha oścież okna. Opairł się o parapet, nią niełatwe zadani~, któremu wierzę, 
'ilL. • • ' d • • &.. d • i zanim go zdoła.no zatrzYIJTiać ~ wy• że Pani podoła. . 
JaS!q.t:( "' re0Jn1an~1 uu ~·~ S:koczył 'f wyso.ko~cj ~zterech J!ięte~. Nawe~ naj~ilniejsze uczucie po pey.r-„ 6 „ d ł . - Nie <low1ec1e się odemr11e mcze- nym czasie m!Ja, zaś węzły kt'Wl sa rue-

!1 oto m efł Ol'U•aowraavcanedo ro u pce Dl i:::o - wvkrzv1km1~ I rnnat na bn11k. rozerwalne. 
funfl,;je fltrośniflo 

Kópetthaga, w c~rw~u. uprawniające go do objęcia komendy 

Szateacy i fanalycy są · niebezp~eczni 
dla wszystkich muzeów i salondw sztuk 

(aa) Gdy zła pogoda uniemożliwia okrętu. Jakkolwiek od szeregu lat nikt 
n,oo::ne !oty, oficerowie lofołdwa angiel- nie nazywa go księoiem, - dokumenty 
skicgo, stacjonująt:y w Calshot - często todowe prz~chowuje z niemni.e.jszym pie
wchodzą na rozmowę do malutkłej bud• tyztnem, niż świadectwo kap>itańskie. 
ki strażnika, stojącej na końcu długiego Majątki jego leżały w Schleswigu. - (z) Dozorcy muzeów i galerii obra- dzlny w salonach galerji. Pewnego po-
drewnianego molo. Po11iadali tam słary, olbrzymi zamek i zów z.nacz.nie WięceJ obawiają Się fana- południa fanatyk ten nie mógł oprzeć się 

Któżby uwierzył, że skróttmy ·dozorG"& obszerne włości. tytków, niź zł·odzlei. Aczkolwiek w sa- pokusie i korzystając z nieobecności do-
nocny - Mr. Hecker - to n.Ud infly, W roku 1860 wybuchła wojna między mym Londynie zgtoma•dzone są skarby zorcy. schował obraz wd płaszcz i udał 
jnk książę Ernest Wilhelm von Hoecker, Prusami a Danją, w re.zultacie której nairodowe, przedstawiające wartość wie- s1ię do domu. 
potomek jednego z najsta.ruych rodów Pru11y zawła.dnęły Szlezwjgiem i wywła· l1u miljonów funtów szterlingów, nie wy- . Gdy przy zamy•kaniu g-alcrji spostrzi:-
Danji, dziedzić jednej .z naj·bo.~abzych pel Ucyły !eh duńskich właśeiici.~1i. darzyt się dotą+d ani jeden wypadek uda~ zono brak obraz.u, służ.ha znająca adres 
siadłości duńskich i absolwetl·t aty&tókra Jesz.cze ojciec dzisiejszego dozorcy neJ kradzieży pirtez złodzieja tawodo- i nazwisko stałego gościa, udata się doń. 
tycznego Westminste.r Colle.ge? otrzymywał od rządu ni~mieckiego su· wego. Wprawdzie nieraz cżymione już chcąc zapytać go, czy nie zauwatył w 

Obowiązki jego polegają poprostu n.a tnę 30.000 dolarów rocznie, tytułem od- byly próby zrabowania ce11:nego obrazu czasie pobytu swego w galerii nikogo 
notowaniu co 10 minut poziomu wody sz.kodowania; z chwilą wybuchu wojny, luJb innych obJektów muzealnych, niig-dy podejrzaneg-o. Ody dozorca wszedł do 
morskiej; cz~s pracy: . od, godziny 5•ej wypł~tę tej r~nty wstrzyman.~. . jedlnak nie ud al o się złodziejowi ujść ze pokoju, zastał mężczyZTię rrn t1 ząccgo ". 
rano do ńodzmy 8-e1 w1eczor! Nie chcę iednak dochodz.1c sądowme zdobyczą. ekstazie na skradzion'1 h 

i; h d h k k · d ' 0 ra z. 
N·1j•·h ;ksze okręty świata przec o zą moic pra:v ~ ończy. s1ążę- ozorca.- Trudniej atoli jest ochronić dzieła mu- W innym znów wypadku pewien 

obło j q~o budki; skromn_y dozorc~ mógł C:zy~ t~ me wszystko iedn? czy spęd.za z~alne pr~ed fanatykami. .Pewien mił~ś- osobnik w ataku szalu pottuikł m?otkiem 
by l'. yć komend.antem kazdego z mch, al się. zyc1e. w pałacu, czy tez w drrvrua-1 r.11k obrazow L~po.dobaf sob1~ sfy+nne dz_1e~J na drobne kawałki słynną wazę z Port-
b T ' 1"m w papierach swych przechowu- n&) budzie? · I !o Bethnala Greena. Sfuzba znała JUZ landu. przechowyWaną w Mtl'zeum Bry-
je ś ·Niadectwo, wydane przed 30 laty, a I ~ego człowieka, który, spędzał długie go- tyjskiem 

\ ł 
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Jąkały całej lodzi-łączcie się! -
Wzruszaj~cy list j~kały do redakcji „Expressu" 

lnicjaływa naszego Czytelnika winna zainteresować wszystkich 
upośledzonych na wymowie 

Z osobliwym i wzruszającym listem 
zwirócił się do nas jeden z czytelników. 
Ust ten jest wzruszający dlatego, że z 
jednej strony maluje w słowach prostych 
i przekonywujących upośledzenie pew
nego i;rona ludzi - z drugiej zaś stro
ny jest wymownym dowodem jak głę
boko niektórzy czytelnicy zżyli się ze 
swem pismem: „EX11ress" stal sic ich 
przyjacielem, kt,)remu 11owierzajq swe 
smutki, troski i radości. 

List, jaki doszedł do naszych rąk , po
chodzi od jąkały. 

„Mowa jest jednym z najwiekszych 
skarbów, jakiemi mtura obdarzyfa czfo
wieka i jest iedn.vm z wielu czynników, 
stawiajacych go wyżej od wszystkich 
bez w_vjatku stworzeń świata. - Od tych 
słów zaczyna nasz czytelni:k. - Mowa 
gra bardzo poważną irolę w żydu ll\.lldz
ki:em, nietyLko śród jednostek. dla któ
ryich władanie nią jest dopełnieniem lub 
głównym warunkiem ich zawodu. jak ak
torów, adwokatów, polityków itp. ale i 
dla osób nic wspólnego z zawodem mó
wienia niie mających - jest mowa pierw
SZY"m czyinnikiem kh życia. Dzięki niej 
właśnie możemy wyrażać swe myśli, u
czucia. uciechę, ból, cierpienia, radość, 
smutek itp. 

„Ze skarbu tego - brzmi list - nie
stety, nie wszyscy ludzie jednakowo mo
gą kOrzystać. Jakala, wiecznie vrzyf{ne
biony - uważa sie za upośledzonef{O, ni
żej stoiacego od ludzi mówiących nor
malnie, czasem zazdrości nawet swym 
bliźnim tylko dlafef!o, że tamci mówia z 
łatwością, a on z trudnościa,. 

„Nie sprawiając bólu fizycznego, 
jqkanie jest jednak choroba straszniej-

szą od wielu innych, · 
bowiem zmusza jąkałę do stałego cier
pienia moralnego i znoszenia najstrasz~ 
niejszych duchowych katuszy. Bywa
ją wvpadki. że jąkały w przvstępie roz
paczy czy>nią zamachy na wła:sn.e życie. 

„Wyda się to dziwnem - pisze nam 
czytelnik - ale faktem jest, że upośle
dzeni pod tym względem w mniejszym 
sto,pni:u czują się przeważnie więcej nie
szczęśliwi od ia,/Utlów zaawansowanych. 
Dzieje si·ę to z tego powodu. że jąkała, 
jcękający się słabo, ZWY'lde stara się uni
knąć trud.nych dila siebie słów. a nieraz 
i całY'ch zdań - byle tylko ukryć swą 
wadę wymowy. Słowa łatwie.isze niezu
pełnie odpowiadają jego myślom i stąd 
często taki jąkała wydać się może oso
bie trzeciej ograniczony a nawet niezdol
ny do logiczne~o myślenia. 

,.Każdy z.god·z.i się z tern. ją'ka·nie jest 
wielką przeszkodą w życ)u i powodem 
w!elu smutków". 

List naszego czytelnLka kończy się 
wezwaniem wszystkich iakalów łódzkich 

na wiec. 
na sobotę. na godzi1nę piątą po południu. 
Autor podaje nawet miejsce, gdzie wiec 
miałby sie odbyć. 

Wspókzujemy jak najszczerzej ze 
wszystkimi jąkałami. Jąkanie to ~stotnie 
ciężkie :upośledzenie. Jesteśmy całko
wicie po stronie naszego czyteln.Dka, któ
ry w końcowyim ustępie swego listu, w 
7'. Wią7,ku z projektowanym przez siebie 
•
1 ·iccem, wspomtn.a o tern, że iakanie jest 
~· iecznlne. Zgadzamy się zupełnie z po-

O kredyty 
zabiegają właściciele 

nieruchomości 

giądem a•ufora, który nrzez samo zwró- ry dociera do wszystkich zainteresowa
cenie się ·do redakcji „EXpressu" chciał nych. 
nietyl:ko wypowiedz.ieć to co go boli, lecz * 
i spowodować pewną wspólną a-keję Jeśli o sam wiec chodzi, to choć jego 
wszystkich ją.kałów łódzkich. Jeśld lu-j reali'zacja wydaje nam się niemożliwa -
dzi może Jednoczyć wspólny zawód, nie jest wykluczone, by właśnie ten wiec 
wspólne przeżycia, wspólne zamiłowania, j ·pirzyniósł pewne rezultaty pozytywne. -
to oczywista. może i powinno Na tym bowiem jednym wiecu nie było
iednoczyć ich również WSDólne UDośle- by gadania, gadania i gada1nia. w które 

dumie. obfitują wiece owych szczęśliwców, mó-
Nasz czytelnik źle jednak zaczyma: wlących bez zająknienia caiemi godzina

przedewszystkiem na wiec pod golem mi. 
niebem należy uzyskać pozwolenie władz Mowa czasem nie jest wca'1e takiem 
A poza tern organizowanie pewnego zrze szczęściem, jak słę wydaje naszemu czy. 
szenia nie należy zaczynać od wieców. telnikowi... 
Tworzy się komitet organizacyjny, któ- o. 

Fabryki wody sodowej-bankrutułą. 
Łódzcy przędslębiorcy, w oczeklwaaiu upalnych dni, wystawlll 1 

weksle, ·których nie mogą obecnie wykupit . 
Łódź, 11 czerw.;a. 1 ·1, sodowa. wodą o dobrej konjun.kturze 

(ak) Rok rocznie przed ro1,p c>cz<;- unicestwiły całkowicie zmienne po1ieo
ciem lata - na ulicach wvrastnją ·- dy. 
rzec można ialk: grzyby po deszczu - Właściciele fabryk napojów chłodzą-
budki z wOdą sOdoWa. napojami chi o- cych, wytwórcy lodów i sprzeda wcy · 
dzącemi, lodami itp. Okazało się, że tak tych artykułów stwierdzają zupełny 
mało skomplikowany interes i.ak dzier- zanik obrotów, panujące chłody i zm;en 
żawa jednego, czy dwuch sybnów wo- na aura odbijają się fatalnie na kon
dy sodowej. stolń•ka lub nawet skrzyni sumpcji wspomnianvch artykułów. to 
z killklQma szklarnkami - przynosi znacz też wiele łódzktch firm. zainteresowa
ne dochody. Jest g-orąco, lu~lzi.:.: są spra- nych w tej branży - zbankrutowało. 
gnieni więc interes idzie. Niektór lY na-· zwłaszcza. że za zobowiązanie swe 
wet ze sprzedawców nanoi chłodzq- wystawiali, w oczekiwani~! upalnych 
cych, szczególnie posiadający swe dni czerwcowvch - weksle. 
„przedsiębiorstwa" w dobrym punkcie Panujące chłody dały się również 
not1:afil~ za1:1obić w s-ezooie tyle pienię- mocno we z.naki hurtowniom flaszek. 
dzy, aby uruchomić sobie na zimę skle-1 jak również dostawcom niiezht;:dnych dP 
pik spożywczy lub inne drobne przed· fabrvkacii lodów i napoi chłodzą'cyd1 
sięhiorstwo. . 1 artykułów. 

Obecnie marzeni'a \vłaścideli budek 

· lirabowski brutalnieiszy od Czaii ! 
Znęcał się on nad Krauzerem, który 

walczył lepiej o całą klasę. 
Decydujące spotkanie Krauzera z I li s.ię ustawicznie w t. zw. 11kluc,z-e", w 

Grabowskim wywołało - jak się można czem szczególnie celował Szlekker. -
było spod1ziewać - o.gromne z.aintereso Kwari.an.i, na,tomiast, gdy mistrz Polski 
wanie publiczności, która w niezwykle stawał się zbytnio agresywny, używał in 
żywy sposób reagowała na przebieg wal nych chwytów, zaipożyczonych z walki 
ki. wolnoamerykańskiej. Wynik remisowy. 

Grabowski przeliczył się, sąd:ząc, że Brutalny Czaja pokonał Gromowa w 

Powieść o ubogiej dziew
czynie. która dzięki swym 
zdolnościom i zaletom duchR 
wydobyła Hię na wyżyn.v mię
dzyn:uodowej sławy i wielkiego 
bogactwa. 

Calość tej powieści zawarta 
jest w numerze 2-im tygodnika 

„Co tydzień 
powieść" 
Cen11. numeru HO groszy w 
trójb:uwnej okładce ilustro
wanej. 

Do nRbyciR we wszystkich 
kioskRch i koszylrnch gazeto
wych na calym terenie Rzcciy
pospolitej. 

Trzepanie dywanów 
w niedozwolonych godzinach 

Łódź. 11 ;;zerwca. 
(ak) Ostatnio znów spisano wiele 

protokulów za tfzepanie dywanów i 
pościeli w n:ie<lozwolonych miejscach i 
god1.inach· 

W wielu domach trzepie się nadai 
dywany na balkonach w godzinach ran
nych. kiedy większość lokatorów śpi 
jeszcze. Pozatem brudne i zakurzone 
rzeczy trzepie sie np. w południe. 

Wladze policyjne uprzedzają, że za 
niepodporządkowanie sie obowiązują
cym przepisom winni będą poclą~ani do 
odnowicdzianlośc~ karno - administra
cy~ej. =. Fff*M± M?'t"!l>ll& QR§&WM 

Najlepszym środkiem regulującym 
lrawien.ie Natur11Jna Sól Morszyńska 
Goo. Repr. Dr. K. Wenda, Wars.z.awa, 
Kr.ak. Przedm. 45. 

:•aw 

Protesty wyborcze 
rozpatrzy Sąd Najwytszy. 

pokonanie dosk001ałego przeciwn.iika 9 m~nucie, a Keller, zapaśnik z Berlina 
przyjdzie mu z łatwośdą. Krauzer przez - Gomołę w 2 - podwójnym nelsonem. 
cały czas walki miał wyraźną przewagę Piękny student z Kiijow.a, Borys Bie· 
i w pewnej chwili położył Grabowskie- lewicz zwyciężył Prohaskę w 8 mi.nucie Warszawa, Jl czerwca 
go, lecz sędziowie nie. uwzględnili tego błyiskawicznym przerzutem. 1B) W n.ajbliższy poniedzi,ałek Sąd 
zwycięstwa, oświadczając, że Grabow- Dzisiejsze walki zapowiadają się szcze Najwyższy rozpatrzy dalszą serję profos 
ski leżał mniej, niż prźepisowe trzy se- gólnie sensacyjnie. Na pi·erwszy plan wy tów p.rzeciwko wyborom do sejmu. Na 
kundy. bi·ja się spotkanie bokserskie (6-rundo- wokandę wejdzie obecnie kilka pmtes· 

Gdy popularny, lecz od wczoraj z.nie we) między Grossem a Gomołą, którego Łów przeciwko wyborom do sejmu w o· 
nawidzony „Leonek'1 znęcał się formal· właściwością jest boks, a nie walki za- kręgu Lublin - Chełm - Lubartów. Z 
nie nad Krauzerem _ ten opuścił ring, paśnicze, okr~gu tego do sejmu weszło 5 µ-osłów 
oświadczając, że bić się z Grabowskim Nie mniejsze zainteresowanie szero· BB '1 1 iposeł z klubu narodowego. 
niema zamiaru. kich rzesz zwolenników klasycznych za • I 

Sędziowi-e, gdy Krauzer nadal nie pasów budzi decydujące spotkanie Sztekl DelegacJa po ska 
chci~! stan'\ć do pon-0wn~j ~alki - o· kera z Kaw.an~m. Wic;de6czyk oświad- przv6uło do J:oru.iurnti 
głosili zwycięstwo Grabowskiego. czyi wczora11 ze będzie walczył takim · 

Protesty publiczności były odpowie· samym systemem, co jego przeciwnik. l!?ndyn, 11 czenvca . . 
dzią na tę de.cyzję. ·I Ponadito walczą: Synkowski _ Cza- Pr.zybył tu dz1s. r~no szef d·elega-::. 11 

Ni~z~kłą walkę, sitocz~li. Sztekker z ja, Krauzer - Garkowienko oraz do re- P._Olsk1e1 na. wszcchs'."'iato.w.ą kon:ercn · 
K wana.mm. -Oby·dwa1 zaipas1111cy chwyta- zultatu Prohaska - Gromow. c1ę ekonom1cZJlą w1c~m11111ster skarbn 

Zaginiecie buchaltera firmy wileńskiej 
Tajemnicze wizyty nieznanej kobiety na dziedzińcu 

przedsiębiorstwa 

Adam Koc z dyr. Re1chmanem, p . Ba-
czyńskim i radcą Mohlem oraz sckrefa· 
rzem genera1nym Zółtows.kim. 

Delegacja polska zamieszkała w hol" 
lu Mayfer. 

Łódź, 11 czerw~a. ra powiadomiono równ•ież policję, która 
Cameleois d~ roi 

obrzucili cuchnąccrni bomba u-. · 
zebranie (ak) Stowarzyszenia wlaśoi-cieJ,i nie- W sferach kupieckich miasta wywo· wszczęła poszukiwania, jak dotychczas, 

· uchomości w Ł·odzi w dalszym ciągu łało wielki~ porusz.enie tajemnicze zagi- bez wyniku dodatniego. 
prowadzą energic'lną aikcję na terenie nięcie długoletniego buchaltera firmy Zaginięcie Zelikmana, wedłuit twier· 
urzędu wojewódzkiego w sprawie przy- „Rimini", mieszczącej się przy ulicy Rud dzeń jego współpracowników, znajduje 
lące;enia domów lódzikich do sieci kana- nickiej 6, Zelikmana. się w pewnym związku z odwiedzinami 
Hzacyjnej. Przedwczoraj zrana, Zelikm~n jak pewnej nieznanej im kobiety, któta ostat 

Delegacje wlaścióeli nieruchomości zwykle.' ":Yszedł z dom~, k?mun~u1ą7, nio, często przychodziła na d.zied.zi.nieo, 
pod przewodnictwem posła Schimmla że. udaie się do pracy. W1ęce1 go me wt· gdzie mieści się firma Rimini, wywoły· 
czvni<i. usilne staranią. o przyznanie zu- d.z1ano. . . . . lwała go i prowadziła z nim jakieś ro-z· 
, " ~alej własności nieruchomej w Lodzi Wszelk:e poszuk1w~nia, poczY:mone mowy. Po iyc;h w-izytach, Zelikman zdra 
cd pow1iednich kredytów na przymuso- przez rod~1~:r oraz ~naJO~Y',h Zehkma· dzał silne zdenerwowanie. 
Y/ C skanailizowanie piosesyj. r na za zagm1onym, me odn :o$, Y ~kutku. I Policja prowa.<hi dalsze pouukiwa.nia 

O tajerrmiczem zaginięciu buchalt.e· 

Par.vż, 11 c zcrwcr. . 
Dziś w godz:inach przedi?ołudinio v11·j· 

fran,cuski komiiteit unji celnej zo~·g::in '-~. 
wał zebrani·c, któremu przcwod.niczył l 
min. Trocqueit. W mcmcincic, gdy prz ::
wodniczący rozpoczął przemćwi.cn.i c , -
wdarli się na salę car.icleob du mi, cl, 
rzuca,jąc wśród okrzyków zeb"~„-~- · 
cuohnąccmi bombami. PrzcwoJ.~1 icr.- -
zost~ł lekko rctnny. Policja rozwiązała -:. :: 
branie. 
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Humorek 
W Edynburgu (Szkocja) o !!c:lzinie drugiej 

w nccy rozlega się dzwonek telefoniczny w I 
mieszk'enlu znakomitego lekarza. 

l
~\\ .JL: 11 , Tu . ' 

l\\\\ ~~t•1TI.:.. -!'~a. u ui.1Ja-'. .. 
~ l 'l - PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIE,f 

POLSKIEGO RADJA. n71El NIEDZIELA, tł czewo'l t933 r, 

- Panie doktorze, na litość boskę •.. - roz
lega się głos zrozpaczonego ojca, - Pan będzie 
łaskaw przybyć natychmiast, stało się wielkie 
nieszczęście!.„ 

Lekarz ubiera się szybko i pędzi do pacjen
ta. Gdy przybywa jednak na miejsce, okazuje 
się, że wszystko jest w najlepszym porządku. 

- Co się stało?„. Gdzie pacjent?„. - pyta 
lekarz. 

F ...... R]fJN/\ PKL 10.05-11.45, Tn-KJ• N•bo••••tw• • Pom· 

\~l I ' I\. IA 7H./A. VQA,J\J ~(-\ t\O)T~tDJĘ 11.5;iai2.Q5: Sy!!nał cz:asu :r: Warszawy, Hejnał 
\\\\: •• N\E \'\lf\L.VVr\ f\ r:_ \ 111""'\. :r: Krak-0wa. 

\\\\ •• N\r: \M\r:: EGZ.0\'ICZ.Nt::J ~ B\ETY 12.o~ie~!·J~.: Odczytanie programu na dzLi!rt 
\ łł C: t:;. "T'LJ 12.10--12.JS: Komunikat nieteórologkzny. 

~
\ \X::EMA \ · E 12.15-13.00: Tran&misfa z Ciechocinka muzyki 

., N\E TV\LJ\:. • ,~„Q'- 1•1('ilil 13.o~N~: Muzyka z płyt gramofonowych. 

~ 
• 1c111• ·•i••~" ,..,.~ 14.00-14.20: Odczyt p, t. „Sztuki plastyczne w 

..-i• 'l"'l~I~ " raJ -.v ffll ~ r11;,.., • .., Łodzi" - wygł. p. Kowalewski. 
łt .._,~ • ~ al&llG ~.l. 'f;.'f l.Wi'AAIJ 14.20--14.45: Tran~m1sja ze Lwowa Międzynaro· 

SM~l~IJ J 
'-11z.1a8&:;'&\Wa.J ~~ dowego wyściigu Okrężnego „Grand Prix Sa, 

, pa. a, 1-aa:.i mochodowego''. 
- Ba~dzo przepraszamy pana doktora, ale : a/ 14.45-15.05: Przerwa: 

już nic nic jest ... - odoowhda cjciec rodziny- · !! . • • 15.05-16.()0: Muzyka ludowa. Wykonawcy· Orle. 
Zdawało mi się, że moia córeczka połknę[a ~o- 1w"):t'nln, 'J'UiLfJ{,Q 1(1/(, ~ /„/Wl,_,,'/vr./„, 119::tmrJrffJJi-'lli'"'I /rafcloc Adama Stmmberga i Władya!awn Kaczyń· 

1 =v""1~~ I.-~··-- ...,.~· • • ,...,,..,/_/. łX/lllV6ótJJ:l,U.J ... ,U..Uf. ...,.....,;,"""""";'""'"~1n4' skiego i Henryk Lada&z (pi·osenki) . 
netę, a to był zwykły guzik .. , I IV/ł:W':: <itJ..l.f/JJUl,.~V) !{..Ul.U., ót 7p ~ 16.00-)6.30: Program d·la młodzieży: 

* * ru • '• OtiJ~ ";+ • ~,J;_, ! • ~ • a) Radiotygodniik „Co się dzieje na świecie" 
* V'- 0 ,ZfLCta~ W, jGJr,;:Jj/l, U,,U(.l/U l Jdat lj - w oprac. Bruno Winawera. 

Foks ~potyka przyjaciela. : llJJroÓn.l/llJ/J}'Yh Tc . f . h) „Ksiątki-książki" (Audycja zorga.n~owa.· 
- Serwus, Foks„. Co słychać?'„, Słyszałem, i /yvt. OREBJ<A ANACINTl • TVLKO 10 GROSZY na przez Komitet Pomocy Towa.rz:yetwa Bi-

źe zamier~asz się ożenić?.„ I bljotek Publicznych). 
16.30-16.4.5: „Kadk językowy" - prelegent pr~ 

- lak, ale odechciało mi się.„ fesor Stan. Słot\ski. 

= ~~;::~·: :;~~;g::;~ żona była mittrzy- Bezczelne podręczniki niemieckie 16.4~:~~b~~;i~~~k~p~gł.'·~~\;~!C~OB~: 
nię tenni~, pływania i wicślarstwa, mogłem się b 17.00-17.30: Transmisja z:e &tadionu h1ppicz:nego 
jencze na to zgodzić, ale skoro zaczęła się 0 lrZUC:Ojq Obelfł&IQi C:Ołg DOirÓd w Laz:ienkach Międzynaro~owych Zawodów 
uczyć bcksu, to- wybacz, ale nie mogę, • maolsk i Konnych. Ro.zgrywka o Puha.r Na.Todów. 

•• ~ 17.30-IR.10: Koncert p<))pofudn.:owy, Wykonaw-
, .* . . ~rzez całe ŻY·cje .wpaja. się w mio- j Wierzy mu niezachwianie. J::.:itw0 więc cy: Orkiestra P. R. pod dyr. Zdi:r:isława Gó. 

Pan Gerwazy. kupił kiesz. onkowy zegarek ',· dz1ez zasadę .• Z ktoreJ wymka, że „na.u- sobie W''Obrazić .iak wielki·.; ,:;;~ustoszenie rzyńskiego, Iren.a Downa·r • Zapol&ka (&opr.) 
!t P k t t kl J i L. Urstein (akomp.). 

z roczną waranCJą. o up[yw1e dwuch lat przy· i ~ O p0 ęg1 ·ucz, W tern m()(; -- kto czyrnią w mózg-ac.h dzicl'.ic<.:y-:l~ . 18.10-18.4Q: Transmi.sja ze Lwowa Mię<łzynaro~ 
cbcdi:i pan Gerwazy z zegaddem do z:el!,ramistrza. Więcej umie". Oloryfi:kuje się naukę, CZY- złe, klctmliwe fJOdfqC:!.l?tfU, dowego wyścigu Okrętnego „Gra.nd Prix 

-Bardzo iałuję - odpnrł zegarmistrz - ale ! niąc z niej ważny czynnik postę1>u. A takie włafoie podr:;cz;1iki 1faje s:ę . Samoc~~doweJ!o,'' (f1.:nich). ' 
okres gwarnncy1.'ny już minął„. Dlaczego pan 1' I słusznie. 'ct k d . . W 1 ~ ,1· L (]d , ,8.40-18.5.~ . Roz.ma1łośc1. 

B k b 
o rą. z1ec1om o ne~o 1Y l<lSL~ł I an ... 118.55--19.00· w:1adomości 5pO<rtowe z: Lodz:i. 

wcześnief nie ptzyni6sł tego zegarka?„. . ~ nau a lVZ ogaca ludzi, ska. W sz:kolach gdafJ.skich wprnwatlw-, 19.00-19.!fO: Słuchowi$ko z Krakowa ._ „Mów 
- Nie ·mogłem„. Bo widzi pan, to było tak ... ! oświeca ich umysły,. roz~ze,rza. i;h ser... no podręczniki historii jakiegoś ni<.: mea, mi "'.ui~''. -. fragment z „Potopu'' - Henry· 

Podczi:s karmienia świni zega1'ek ten wpadł mi i ca„ Ale nalJ.llk:a. potrafi b_v:c rowrnez SZKO.,. który w ten oto siposób fałszuje nf.kczem- ka Simim:wicza. . 
do chlewu ... świnia, jak świni.a.„ Zeżarła zega- li dl. l~wa. B:v"Wa!ą wyp~d1k1, -_~<l_v naukę _na- nie nasze dzieJ'e. 119.40--19.55: Skrzyn:ka )'~·C:!!towa tec?n-iczna -

ezy zwalczac a m1anow•c e <l t . korespondenc1ę bteząca omówi i porad 
rek razem z otrębami. To było półtora roku ' ' · ' . • · ; ' .I?' Y Jes · _ „\V kraju tym (t. zn. w Prusach technicznych udzieli p. W. Frenkiel. 
temu... , I ona kłaml!wa„. Zachodnich. P.rzyp. red.) żył naród ()\.'.;ę_ li 19.55-20.00: Odczyta!lie proJ!ramu na dzień 

w· d . . . Kłamstwo w nauce, to rzecL niehez- . ł t . f S 'h . . ~· 1 na•tępny. 
chodzi? „ 1ęc laczego pan dC'i:1ero dzrstal przy. i pieczna .. Ni~dioświad~zony umysł dziec-. za Y: ępy, r~es ~~n~. .POSO Jeg-0 zy„ia I 20.00-22.()0· Klincert 0Pk1.esfry z udzial~m Ireny 

· , . . , ka przYJITil!Je łatwowier;iie ws:tystku, w mczem me rozmł się od bvdkceg-o. 1 Downar . Za.polskiej [~iew). 
- Dla~e.go?.„ Bo dcp1ero wczorar posłach- co „stoi \V książce'. \V ciądem pija~twie i bijatykach żył . W ?rzerwie: o godz. 20.50-21.00 - D'en· 

towałem świnię... Pod.ręcznik to diJa niego świ~~a rzecz. ten lud blzpański, żadnem prawem ;1ic- nik Wieczorny. 
* * Mt.NWM#llf&Miil@IM t rządzony. Frydery:k Wielki zajął się tym 22.00--22;'-5: "c"~zyhk.a .!~eczna z restaurac:ii „Eu-„ · T k · · k tk d · ·ropa· w iec OCllll.KU, 

Fajbusiewicz spotyka na .ulicy Parasolnika. , . . . . . • . n:csz.~zęs 'IWYill r<iJem Ja ma a ziec- 22.25--:-22.10: Wi~dom?'<c1 &ro.rłowe ze W&Zyst-
me, ze pan m1 pozyczy[ dwadzaescia złotych.„ ktem . kich stacvi pol.sk1ch. · 

- Panie Fajbusiewicz - powiada Parasol- J k' d _ ... · · I tot h ' K' d ,i._ l · • t 2? 4a-2215 K kat • • · · 
nik. - Mam do p-ana dwie wielkie prośby„. .. ........ a I~ wuuz1esc a "' yc ?„. - 1e y 1* - Tak oto Niemcy ł.ż~ ··~ze,ze met rat- ,,. n . ·-- : ,Qmun1 y me,e1'1r0o1Gg1cznv I PC'\· 

panu pożyczyłem 20 złotych?„. ~z.ując historję Polski i obrzucając obel- . :.c;yinv. 
~ No, jakie?... po~•ekai' n-an A po d „. 'łb . ł , d I I . I t . :?.?.45-2.3 {)(): Muzyk.a tameet.na - .„ - „ „. rui;;te proSt ym 

1 
gam1 ca y nairo po sin. o się nazvwa - · . . . · 

- Przec,lewszy-sUó~m. prosiłbym pana bardzo, pana, żeby mi ·paa, ,,ożyczył 20 złotych„. Juł ' utka St 23.00--~.05: Kc;-rn~n. 1kat :r: Mi~dzroarodoirych _Za 
żeby pan przypadkiem nie pQ-wiedział mo1'e1' żo· „ d . 'l r.a '" ' wodów Hi.i>p•cznych w ięzyltach: 'P'O~k1m 

zJSa za się· „. •n1ir1..-khn i fr~nCt18kim. · ' 

Pozwo, lc~·e n m . -„, ,, 82) \Vszystko„. I gdyby wówczas spotkał la nieźle robi zabawić się od czasu do . . a zyc się niespodziewanie z Haliną, kto wie, 
1 
czasu w swojej sferze„. 

' ' · ••• c~ł' nie oświad.czył~y się. jej„. Ale dnie Zbigniew przetknął gładko aluzję a 
• m1Jały, a hrabia me znaidowa! nawet nropos iego statnich bardziej demo-

Powieść sensacyino-społec.zna. Napisał Andrzej Zatisld najdrobniejszego śladu Haliny. kratycznych wypadó\v karnawałowych 
srnfszczrm!E POCZĄTKU . POWIEśCI. nit sobie ogrom swojego uczucia dla I pr~yja~iele i k?ledzy, którzy .za~- i I zgodził się na propozycję ojca. 

Halina Rajecka, bez~obotna stenotypi&t. \ l d b ni I 
ka, pozb:twiona środków do 7\:cia. posta. niej. · vazy 1 . ztwną zmi~nę .w usposo ie u 1 Jakoż stary Zbaraski nie przesadzał. 
nowiła z rozoaczy utopić się. Wsadził list do kieszeni wybiegł . Zbaraskiego, poczeh wciąg.ać go na. no.-j Rzeczywiście sobotni wieczór zgroma-

Przeszkodzil .iei w tern szofer Paweł z mieszkania. I cne zabawy do kabaretów I na dancmg1. I dzif w ambasadtie włoskiej kwiat to-
Przvbor. u którego znalazła chwilowy przy- W ramionach pięknych tancerek w i t t ! 
tulek. . . . ' i warzys wa s o ecznego. 

Po wielu -przejściach Halina otrzymttie I ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SIÓDMY atmosferze po~us 1 pikantnych . grze~z-, Bogato szamerowane mundury dy-
posade wychowawczyni u hr. Zba.raski~h . Ksieżniczka karnawału ków; ~łodz1emec zaczął powoh poc1e-j plomatów mieszały się czernią fra-

Kuz,.v.1~ka mloue~u . hr~b1e;:o. Zb1gnicwa 1 „ ~ szać Się. kó rr I k' r· z b · 
?bar_a~k1ego odnosi s1e mechetnre do Ra-1 Kilka następnych dni spędził Zbig- . Sylwetka Haliny poczęła blednąć i I w - benera s ie, sz. ity_ sre rz~!y się 
ieck1ęj· · . . , . , . obok sutych epoletow 1 akselbantow za-

. ria ina ~ywarl~ na Zbigniewie ollirzY: n~ew ?bara~k1 _w, gorączkowem poszu-, zacierac się. I granicznych atache wojskowych. 
:nie ·w:ażeme. co .me uszlo uwa~1. hr~b1an~1 I kiwaniu RaJeck1eJ. A tymczasem przyszedł karnawał. . 
,z~bcli1 .. Izabella 1eszcze mocme1 nienaw1- Lecz próżno zwracat się do Urzędu Rozbrzmiewaty się muzyką i weso-' I wokoło: seledyny, dyskretne f10-
dzi ~a~~1{ Przyboi. który w międzyczasie Meldunkowego i do policji dziew-1 łością rozli<;zne salony. Wielkie sale za- le~y. tęcza kolorów ble.u, czerń _i zi~
zd?bvł_ sławę asa boksu polskiego,. w decy- czyna przepadla, niby kamień, rzucony baw napełniły kolorowe maseczki, ta- len balo.wych to~let pan. Koronk~ d~h
du1ącc1 walce _z L<?_forc;hem . pono&1 ~lęskę. w wodę. . I iemnicze domina _ śmiech i radość ży- ~atne. ~1by p!3:t~1 pachną~ych kw1ato'1V, 

Wskutek mecne1 111t~yg1 l_zabellt traci _ Może wyjechała? ... _ niepokoił 1 cia Jedwabie. Ogniki brylantow, płonących 
Halma oosadc bonv male1 Rem. . b d . . . . 1. . .

1
. · n p le eh · S h t ,., d 

Wydalona ze służby dziewczyna zaopie- Się coraz ar zteJ, snuJąC się u 1cam1 I Swiat zapachniał czarem przedziw- I a a a 1 w u z~.c - taF>o ~y pa-
kował sie nia Zbigniew. który wynajął dla napróżno wypatrując drogiej sobie twa-1 nych przygód przecudownych awan- łysk perłowych ko!Ji. Matowa biel ra-
ni.ei mieszkani~. a następnie proponuje jej, rzy. turek · ' mion i dekoltów - śmiałe zarysy pier-
azcbv została iego kochanką. L .1. . t I , .„ . , . . si i bioder rysui' c eh · d · k' 

Dotknięta ta propozycia ttalina opuszcza . e~z m1 ionow.e mia~ o. rozwa one l W ramionach _ rozesm1aneJ Kolom- . · . ą Y się po cien ie-
mleszkanie. na tysięcznych uhcach 1 placach, spo-,· biny niejeden smętny Pierrot zapominał mi szyfonam1.„ 

glądało obojętnie na rozpacz młodego b swojej melancholji. I upojone płynną ~elodją ta(1ca o-
Zbigniew Zbaraski usiadł ciężko na\ arystokraty. . . . Również i Zbigniew rzucił się w wir czy i rozchylone w s!oJkiem zmęczeniu 

fotelu. ., . . DecyzJa Hahny: odr.zu~aJąceJ bra- zabawy _ ażeby zapomnieć. usta. 
Wraz z odeJsc1em Hahny, dawne wurowym gestem 1ego sw1etną propo- . . . . Zbigniew porównując ten obraz· ze 

mieszkanko panny Lu zmieniło się w ja- zycję, zaimponowała Zbaraskiemu. Juz zostawą .za sobą ktlka pik~~t- wspomnieniami innych balów. musiał 
kiś pretensjonalny, pachnący grzechem Mimiwoli - nawet wbrew swoim nych a.wan.tur. JUZ znalazł sm~k w shs- przyznać, że jednak dobre wychowanie 
i wspomnieniami minionych orgji buduar intencjom - okazała się Rajecka pierw- kich. dialogach ze zuchwałe~~ mase~z- i rasa robią swoje. 
grand kokoty. szorzędną dyplomatką. Gdyby zgodzi- k:im1. - ~le uporczywa .wiz;a Hahny 

Młodzieniec poczuł do niego drazę. ła się zostać metresą młodego hrabie• ZJawiał~ się w dalszym ciągu przed o- w~· •stko tu było iakieś wit:.:ej lto-
Z nienawiścią spojrzał na szeroką go, ów bezsprzecznie uradowałby się czyma Jego du~zy. nowam„ dyskretniejsze i wszystko. uC: 

otomanę. zarzuconą jcdwabnemi podu- mocno z tej decyzji i otoczył ją wiel- . Stary hrabia .spoglądał przez palce ZJpac:hów perfum do knkietc.ryjnydi 
szkarni i maskotami, na aksamitne dra· kim zbytkiem i luksusem. na ekstr~waga~cJe syn~. ~pojrzei1 t.ikie bardziej sabtelne i wy-
perje i tanie, ordynarne sztychy. Niemniej w głębi duszy przestałby . - Niec~ się chł~p.ie~ trochę pob~- k\\ rntnc 

- Jak to się stało-pomyślał-że nie ją szanować - jako rzecz kupioną za ~i! - myslał .pob!azhwi~. - Młodosć Młody Zbaraski odnalazł się tu natych 
dostrzeg~em poprzednio tych okropno- pieniądze. Jest od tego, azeby szumiata. . miast i czuł s!ę wybornie niby u <:iebie 
ści? - Jak to być mogło, że spędzi- Teraz, do jego poprzedniego UC2;U- Pewne~o c.zwartku zagadnął go Jed- w domu. 
Iem tu tyle mitych, niezapomnianych cia, doszedł jeszcze wielki podziw i sza- nak po obiedzie przy dobrym cygarze. W tłumie dobranych gości spotka! 
go~lzln?.„ cunek dla niezwykłego charakteru tej - Mam do ciebie prośbę: o ile nie mnóstwo swoich znajomych - a kilka 

- Tak-dodał w duchu po chwili- dziewczyny. Przychodziły mu do gto- zaangażowałeś się gdzjeindziej, ze- wypitych z niemi kiclis;rk6w szampa
ale opromieniała go kiedyś swą obce- wy szalone myśli: czyżby jednak - je- chciej pójść ze mną pojutrze, to znaczy na z miejsca wprawiło go w dobry hu-
11ością Halina, która teraz odeszła bez- śli odnajdzie ją zpowrotem - nie oże- w sobotę wieczór na bal, jaki w salo- mor. 
powrotnie. I nić się z nią? nach poselstwa włoskiego urządza am-

Ogarm;ła go wielka tęsknota. Teraz Zdarzały się takie chwile słabości, basador markiz de Foscitti„. Zastaniesz 
dopiero, straciwszy Halinę, uprzytom- że młody hrabia zdecydowany był na tam elite najlepszej society stołecznej;~ 

(Dalszy ctąr tutrol. 



STPJ:SZCZENIE POCZATKU 'POWIESCI. _Poco mi-pan to wszystko mówi? żach, białej willi i wonnym mazagranie nLe przestainie cię kochać nigdy„ .' że je· 
Eia Robertson. piękna woltyżerka i Rex - Żeby otworzyić p~ni oczy... w rośnym kielichu„. st.eś jej„. Jej na zawsze„„ , 

słynąy ąkrobata. przygotowują się w wo- _Na co?„. . · : , Stęga chowa się za kulisy„. Znowu Stęga tuli ją do siebie i jest ogrom· 
zie cyrkowym do wystepµ. Oboie ~!\ o- - Na otaczai'ący pan1ą świat..: Znam wiecz.orowa scena„. Znowu zasłonią się nie szczęśliwy. Wierzy jej święcie. Jeże· 
gromnie szczęśliwi. ~dyŻ jutro ma sit: G:d· • d 
być .Ich ślub. · dobrze kobiety„. W iem · do ja:kiej kaite- w loży· i znowu będą się całowali po · li mówi, że kocha- wierzy, wierzy„„ 

W pieknei woltyżerce kocha sle skry- gorji paini należy„. Wyjdzie pani zamą'ż, czas ~ tańca w przyćmionem świetle re· Jeżeli mówi, że nk nie było, że nie sie· 
cie klown Friko oraz pewien stalv tlywa· napłodzi pani mężowi dz:ieci, zajmie się flek torów.„ · dziieli na tym fotelu, że te pQcałuhki .na 
lee cyrku. którego nazywaja „rplodziońcem pani gospodarstwem, kouchnlą, cerowa!- Stęga ni.e chce patrzeć, nie chce sły- scenie są nieprawdziwe - wierzy, wie· 
ze szramą„. · · · N 1 k d ' ' 

Po występie · en. na arene wpa.dl lek· niem skarpetek; prżygótowaniem bieHz-· sz.eć •.. lc4~e za kulisy.„ ag e · toś się r.zy„. Wierzy w jej miłość, w praw ę 1e1 
kim, spreżystym krokiem Rex Akrobata ny do praniCl.„. I tak zejdzie drogocenny poruszył w ciemnym kąde.„ Czyjeś usta c.zystych, źródlanych Qczu, w szczerość 
zawisł na kotwicy pod .kopula cvrku. czas„. Potem będą żale i' na•rzekanfa„: oderwałr shę. ,od kobiecych warg„. To jej mocnych, pokrzepiających słów„. 

'Rex spada nag-le z trapezu wśród ogól· Pani nie jest stwo rzona do .takiego ży- ja~aś para' ~.ta.t}'stów „ćwiczy się''.„ - Głuptasku„. T~ przecie wszystko 
nego vrzerażenia. - · cia„. Szkod·a mi pani„. B. ardzo . .sz.koda„.1 -··· _ SJ, ęga, z .. awr .. aca,„. P. rzez o. tw.ór w k. u- film, złuda szczęścira, uszminkowaate 

Zabierają go„ do szp~tala, gdzie akrobata _ 
traci obydwie ręce... - A jak pan sobie wyobraża moje hsach zagląda do hak„ Rahcki przegma kłamstwo„. To przecie wszystko papie· 

Młodzieniec „ze szra(,Ilą" svn magnata życie? ... --· ·- · . .< ,Ę.lę- · w . tańą.Ux ·~ ~ak -jakoś dz1iwnie patrzy rowe dekoracje, cienie, srebrne smugi 
lśąskiego, Edmu.nd Staniec.ki, . odwiedza z _ Jak 3·e sobie wyobrażam?„. O, zu-, w jej oc.zy„.. A ona u. śmiecha się doń i światła„. Prawda jest p.rzy nas, miłość, 
Elą r-annego. akrobatę w Sl.pi~alu, itdzie wol· S „ d lk N' d ' d 
tyżerka. przek.of!.ywuje _go 0 eweJ mtł-0ści. pełnie inaczej!... Po pierwszym nais.zym t~~a ni~~ wi~.,czy. to Je~· ~ zgo ?e ze. sce- ty o w nas.„ iemą ry1 mewzsą ny , 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się 1 fHmie zdobywa pan,i już ~oz.głos„. Za- nar1usz~r,n., czy ·tez . uśffi.lecha się don na· d0zieciaku„. 
łóż.ka . czynają o parni mówić„. Robimy reklamę, I prawdę„·,, - Wierzę, wierzę„. - odpowiada 

Frl<o na.suwa mu podeirzenie, te nie był popularyz,ujemy pani na'Z\visko„. ·Wyjez-r -~uga~ n,a ·~ieJ:I?.ię niedopałek pal:'iero- urywanym s~eptem Stęga - wierzę i ko 
to nie.szczęśliwy wypadek, lecz uplanowana dżamv wreszcie zagran.icę , tam nakrę-!:sa .· 1 mruczy. .-0oś pod nosem.„ Orkiestra cham.„ Bardziej niż przedtem„. Kocham 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- · · k p · 
na sobie. że owego fatalnego wieczoru przy camy drug-i film„. Szalone powodzenie„. ·znowu gra argentyńs, ie tango. owiew- do szaleństwa, do śmierd„. 
li.nie stał 0 Jon.nf, który raiz jut był karany za Otrzymu je pani propozycje ze strony za- na s'uknia odsłania jej cudne nogi„. I splotły się ich ramiona w mocnym. 
kra.dzież. . . . . g-ran!cznej wytwórni... Nakręcamy naj- Malarz wic1zi jak nachylają się ku SQ- n.ieroz.e•rwalnym uścisku„„ 

l ymcz~s.em do Sta~leck1ego zwróc1la s1e Dicrw w Paryżu potem w Londynie„. bie głowy· statystów.„ Jeden szepcze coś Pukanie do drzwi nrzerwało ich cztA• 
dawna: ie.go · przyiac10łka. Rega ·Szvbska, . ' . . . , d · d . h p b d · · r 
córka bogatego przemysłowca. ·Czyni ona· Wreszcie zwraca na parną uwagę Jak1s rug1emu o uc a„. otem o y wa1 się łości. Na progu stanął woźny: 
mu wyrzuty. że nawiazuie znaiomości ~1· Paramount, albo fox.„ Wyjeżdżamy do śmieją : „ S-tęga podszedłby i wyrżnąłby - Pa:n Ralicki pro.si panią„. 
„cyrk~'Yka' •· Ed . · liollywood„. Własna willa wśród róża- obydwuch tak, że popamiętaHby ruski · - Już idę„. 

(;)1<:1ec namaW'Ba . munda, aby zerwali h k Ó • · ł • t · · · S k 'ł • od Dl · 
z cyrkówką .i oż.enił się 2 Regą Szybską, nyc . . rzew w 1 w1ec~nego s onca, Wtas- nues1ąc._„.. . . , . tęga s rzywi się razu. aczego 
gdyt to .mu je.st potrzebne do jego tnteresów. ny, J.acht, ,c~downa lummy~a„. ~ s!aw.a . Ale me. mozna przeszkadzac„. Kręci prosi ją do siebie? Nie może tu przyj~ć? 

Pewnego. wieczoru, gdy siedziała w sa· rosme, rosme„. Otacza panią róJ w1elb1- się taśma filmowa„. Metr za metrem„„ On mu przeszkadza ?„. Przecie mogliby 
toniku z książku na kolanach, lokai r.amel- cieli... F orsy jak lodu„. Można sobie na Pocałunek za pocałunkiem„. w trójkę, u licha, omawiać „akcię sce· 
dowal przybv;cie jak i ejś pa.ni. . wszystko pozwolić„. Na wyjazdy. na hu- Podczas przerwy, Ela zaprosiła Stę- narjusza" ! 

By.la to Rega Szybska .. która uprzedt1la . . . 1 · N. b n .1, d d b M l I d 
Elę, że Stamecki z nia sie żeni i wygna la ją l~s4cze zyc1e .. na Pl~ rne stroJe„. 1e r.c.1ll\ gę- o swej gar ero, y. a arz rozg ą a I - Poco on cię wzywa ?„. 
na poddasze. Edmund po prz vi eżdz i e PO· mczego„. Tysiąc dolarów to drobnostka, się dokoła i myś1ał: - Nie wiem„. Pewnie ma jakiś inte-
twierdził te smutną dla Eli ~viadomość. ho pani za rabia 50.000 cl,ola rów tygod- - Na tym fotelu pewnie się całują res do mnie„. 

Edmund St3.rtiecki należał. do ·. komitetu niowo„. Ot, jak sobie wyobrażam parni podnas „omawiania akcj>i scenarjusza''„ 1 - Przyjdziesz zara;d„. 
honorowego, urzadzającego wielki konkurs · · A t · · d t 1 · d " p 'Al 
piękności na całą Polske. Na konkurs.ie tym zyc1e„. u pewme sie zą razem przy u em o - ostaram się zaraz przyj§ć . „ e 
miała być wvbrana Królowa . Piękności, C:la Ela słuchala go z natężoną uwagą ... siebie„. -~~ J}Opie1niczce tyle niedopał· 1 

nie denerwuj się tak.„ Przecie ty się zja· 
której różne. towarzystwa Pr.zeznaczyły J1UJŻ widziała siebie na pięknym jach~ie, -ków„. Ela n.ie v.-ypala tylu papierosów„. '. dasz.„ Nic mi się nie stanie„. 
laczna nagrodę w sumie 50.~00 złotych. . cicho su,nącym po błękitnych falach mo- On- sied.zi przy ni~j cały czas... 1 - Narzuć jakiś płaszcz, przecie jesteć 

pier!s'igel n!g~~tvą mi~t1::nk~~si~· ·;rJ~:c&r rz~;,. t Jrnałą,r~l.l ~la '§i'Śr~41 ·~~aci-anych • , -:- Q._pz~1 .tak .J11Y$~~? ,-.~~s~y przy prawie roz~brana„. 
uliczny fotograf wysyła Zol-. poś;ednictwe'.11 1r6z„, ;I;la sunie po -ty.m zaez~i:owaI]~m sobie słod~i głosik Eli. . - Tu c1~pło„. 
za~ł~du„fąto~rilf:-Ci.n.e~ ,. ,.Aida~'„fot~graf1i .QKWdf-le w powiewne], lekk1e1 suk~1.„ . Podnosi · W~rok.„Ela na~hy1a s1~ nad - Ale me wypada„. 
~h r~w:µę~ nr 6°'!' ~ąµur\aZcłJ·~}10:".4i 'ą~_. ;slohc~ pi~ze, na marmurowym stoHiku µuu,. nl~o. J.~J złoc1ste •JeJ"l< · JłltJ.i;k.a1ą mu Ela narzuca płaszcz i wybie~a z gar· 
S:c~~~ll_z~~\~~ ~ial<l~~-~ :·J0 '!jk~~h 

0it~: _w ro~n~m .kielichu P.erli. ~ie. woi:ny m.a: twarz. Nozdrza rozszerza oszałamiający deroby .. Stęga nie może u.siedzieć. Roz-
licy. · :. · ro - ę, ~ag~an: .. Listy --od \~1el:bic1eh ... !'11.~y JeJ f :pach ~erfum„ . gląda się dokoła . Wszystluemu się przy· 

Podczas konkursu Ela 1. Rega Szybska Krązą po całym św1ec1e„. UpaJa Ją sło- . , .- . Ja_?„. N.A.c.„ tak„„ gląda. Szuka, węszy. 
otrzymały po równeJ ilości głosów. Eli dycz sławy... Ela Robertson; s.łY'nna . · - Smutny .Jesteś„. Dlac·zego?.„ Nagle, pod fotelem znalazł papiero~· 
bronił zaciekle wielki Jej wielbiciel. artysta· gwiazda fHmowa, piizyjęła wczoraj w - Bo skończyła .si~ bajka.„ - odparł ni.cę„ . Podniósł ją i położył na toalecie. 
ma~rz · Grześ Stęg~. , St g d . · . swy,ch salonach Marlenę Dietrich, która Stęga. · · ". · Chciał pójść dalej, ale zatrzymał się· 
przV:!1ki:1:nme9~ .:C~k.~ru Gut;er~ .• ai~ :~: przybyła, aby . złożyć .h?ld zna~omitej ' -;- JaĄ\ą.„p,ajka 7„. Głupiutki!... Bajka - Zaraz„. Dlaczego ta p.apieroś~ić:a 
wiązu,ie i.najom~ść ~ klo~e~ Ftiko zwie· .artystce ~ związku z JeJ ostatnim, cu- d9p1:ero Js1ę. zaczyna„„ · . l~żałi: 1?-a zie1:!1i?.„ To.przecie nie jest pa 
rza się, pr.zed. m~: oipoW"tadaiąc o sw2 i nie· dow nym. f!lrt]em„. . . . -: J?la. Jedny~h zaczyna slę, dla dru· pierosmca Eh.„ Pewme jego„„ Więc dla· 
szczęśhw.e1 milom. . . Ela siedz1 z przymlmiętemi o~zyma„: g1ch JUZ Się skonczyła.„ czego na ziemi? „. Pod fotelem ?„. W . 
. Elę . zokstała skbazana.d W 'dchwS1th „ oglkoetózrey. Tuli pod powiekami obraz . śW1eitlaueJ ..,..... Mówj•sz-. jak w malignie„. Dla kogo padła.„ Jak Pa·piero. śnica może wyparć 

n1a wyro u Pl"I'Y ywa o są u ę„a, · ł · · • k · · ł . ? · · 
poznaję Elę. . ::;rzysz .os~1„. . się s onczy a. „. z kieszern marynarki„. Albo, gdy się ją 

Dzięki staraniom Stęgl Ela. wychodzi. z Rahck1 przechyla ~ię ku me1 na J>?· - Dla mnie.„ odwiesza, a więc zdejmuje, albo.„ Coś tn 
wię.zienia wd warunkiem. że me wolno ieJ ręc.zy fotelu;„ W kącvkach ~arg ~~me ;-- Co; ty mówisz?.„ Czy przestałeś mus.~ało być w tym pokoju„. 
WYJe~żać z Y~'arszawy. . . k trujący uśmieszek.„ Strzepuje pop1oł z mni,e ko.cha~?.,. . Stęga spaceruje nerwowym krokiem 

W "'przeddzień rozstrzygnięcia kon ursu · a N' , Ól); · · · C h 'l k 
dwai -mlocłzieńcy. 'Przedstawiaja,cy sie iako papieros „. „ · -: lie.;, • .aWlam się, z~„. · ~ c yvi ę ze~„ .a w stronę papierośnic)', 
wywiadowcy, porywaia · Stęgę. - No, ~zy nie mam rac1i?„. '.' ·: N~~ po.~wohła . mu ~okonczyć. Zarz.u- lezące1 spokoime na toalecie. 

Rei za.staje prze-~ bąndytów. zamordo· Dzwone'K. . , . .. i ~.J.ła mu ?l.epłe, aksamitne ręce na szyję - Tak, coś tu musiało być„. _ mru-
wany, lecz EI~ i Stęga o~ysk~Ją wo.Iność. Ela Mywa się .iak z ;p1ękn~g?, roz:kosz· 1 i przytuliła mocno„. Wszystka krew na· czy mala.rz poprzez zaciśnięte wargi _ 
Następnego dnia .odbywa się 1tos1edzenie są. nego snu. Przeciąga się leniwie. . płynęła mu do .piózgu„. Nigdy, nigdy nie Coś tu musiało być„. A ona tn6w' t 
du k\mkursowego. C d tk . ·1· ? b ł . . . . . t k bl' k h . w· . k? K . i: e.„ 

.Ela uzyskuie Pi.erwsza nagrode pod wa- .., zy to napraw. ę .wszy~ g moz_iw~. Y. 1.eszcze. pr~;Y ruei a is o, c oc . ięc Ja '."', omu wierzyć?„ Pap.ieroś· 
runk_iern; ż~· oc~yści sfe· z zarzutu zamordo· Czy to, .o czem mowił Rahck.i, moze ~ię mo!"iła :i;nu .„ty .„. . mcy, czy 1e1?„. Jej!.„ Ona nie kłamie!„. 
wsnia .Stameck1ego„ · · . . . , naprawdę. wyc:Larzyć w życiu?„. Nie, . Głl!-p1utk1... szep.tał.a - Ba1kal I po chwili dodaje: . 

Nastiepne~o . dnR1a . E!Lae sapn,oslYk1.kma .„:1egabz1:.;; Ela nie w1erzv„. dopiero się . zai:;zyna„. Będziemy razem - Ale przecie papierośnica tez· n1'e 
sprzym erzeucem e11:1. w . „ · A ;. cL k • C ł k · · "L. z f · · t 1k · w· d · El kł · · 
necie · restaura'cii „Tro::adero". Lewański 1e na „. zyta a o te.m w . s1ąż- Sll'l\.:„. . au .~J . nu Y' o.„ 1~ z, ze a amie„. 
~rzyrzrka; ·że pomoże fei w uzyskaniu kach.„ . t 

szybkiej . reha~il ttacji. ' . . Słyszała przecież o .życiu znaikomi· Rozdział sześćdziesiąty trzeci 
. ~ew~ński p~zybY"".'..a do Regi i dowiadu· ty~h g wiaz<l filmowych„. · . . · 1 · 
Je Się, ze R~d;o:1ak UCl~kł . . . . I - Proszę się nad tern dobrze zasta· t1·1rn· 0-1000 r{!t'~„~IJ\ 1n111· Qto~ ~ 

Ela spełnia życzenie Lewa6sk1ego 1 wy- . • · d R Li k' T · • .., N'L..-„_., EllJI '7 "°' 
prowadza sie z :mieszkania mal_arza. Z. pod· no~ic.„ -- p.owta a a c 1, - o są i)O • • • • 

s!uchanei rozmowy .mied.zy Ley.ransk im, a waz~e sprawy.„„ Te~~,dma W1eczC?rem postanowił z mą I Otworzyła oczy. Spojrzała na Stę« 
cz.arnym. Soko!em dowiaduje się , że Ru- Ela potaku1e ·głową. pomówi~'.. W pokoJ~ .Panował półmrok. z niemym wyrzutem. " 
dz1ak zmkl bez śladu . -·- 1<>k to bardzo poważne sprawy ... Ela Wroc1ła wcześmeJ z pracy i leżała - Nie będ1ziesz chyba żądał ode · 

C 
Stęga ws' pn:kołebran!utuda ie dsięł ·dho .knajpy Wychodzą z garderoby. na tapczanie, wypoczywając. Chciała za- dowodów że tylko ciebi'e kocl1"'m mSntaic 

„ zarnego o a" 1 am po s uc uie ro.z. . , . . . J'ć l 1 St · ' · ' " „. -
mowę o tajemniczej kartce „4-1-N-9·5-1''. Za drzwbanu 1uz stoi Stęga: Jest bla- pPaółi akmpę, ecz ęga P~wst~z_Ymał Ją. Jesz się doprawdy chorobliwy na tym 
Ma to· być adres kryjówki Rudzia.ka: dy, z,denerwowany. f!lrD stwarzał odpow1edmeJszy na- puinikcie ... 

Stęga odczyt~i,e t~ kartk~ i sprowadza - Już trzy razy dzwonili„. - powia· stróJ. . . . . - Jeśli ci to sprawia· trudność, mo-
polici~ . do ~:y1owk1 ~udz1aka, kthóry w da driącym głosem i obserwuje baczni-e . ~tęga s1edzia~ u JeJ stóp z twa·rzą po- żesz mnie nie zapewniać o swej 'm il ~ ci 
ostatmei cqw1h rzuca s1e ze stryc u na El C k . grązoną w dłoniach Ela zda się spała Nie bAd"' nalecrał Moz· em . t • 
bruk · ę . - ze a1ą na was.„ · · ś · ' · v " ,., • Y się nawe l'l\Z-

R~dziak jrzed śmiercią przyznare się do - Nie szkodzi... - odpowiiada Ra· a moze o czem m~rzyła. . stać„. Natychmiast... 
zabój~tw~ Stanea-kięgo i do · ko.oozachtów z lic~i z uśmi·echem. _ Musieliśmy omówić Poprzez podwóine okna. 1 zapuszczo- Uniosła się na tapczanie. 
Lewans.k1m oraz z Regą. k . . ne mad1rasy dolatywał z uthcy słaby od- - Grzesiu Jesteś d d . 

w tym czas-ie Lewański przybywa do Eli a cię nowego scenar•ius:ia„. głos wielkomiejskiego gwa'l'IU Ten po- czytalny M~że . ?Praw Y .mciw, 
i zamyka za sobą drzwi. · · . · Stęga mierzy złym wzrokiem re·żyse- szum głosów i turkotu przebijany ćwier- odpoc ć" M powmieneś WYJecha . ..:. 

P0dczas szamotan i::i s i ę rotleg!i si.e strzał ra. Ciągle te scenarjusze!... I zawsze mu· kańiem zabłąka·nych ptasząt dzfałał na- możnazą t" b aisz sta~g!1n2e nerwy. Nie 
i Lewań ski P.ada martwv na z1em1e. Ela szą się przytem zamknąć w garderobie!. wet ikojąco na nerwy ' . z .o ą irozmaw1ac .. araz się obu-
prz erażon a ucieka. Jakńd b scenar'usz b ł 'ak ś wielk S . . ~za~z, gmewasz, denerwuiesz. Widzisz 

Ela ot rzym uje wrl!&zcic t aszczytny ty. . 6 Y. Y . . 1 Y .1 . ą . ~ · tęga. oderwał, n:agle dłome od twa- ze Jestem zmęczona„. Ciężko nracu. ' 
tul l>hss PoJo.nii i rozp oczyna nowe życie . ta1emmcą panstwową„ . Jezeh omawłah rzy, SPOJrzał na sp : ącą twarzyczkę Eli Ta praca " 'Y·cze . . b d Ję:„ 

· · k · · t El · t t · • " rpuJe mnie ar zo Nie Zgtasza s i ę do niej ·r eżyser Ral:ck1, pro- a cię scena riusza, o czemu a 1es a· I zapytat: jestem przyzwyc . d t k . .„ 
ponu jqc je j wie lką rolę "': film~. . . . ka blada7„ . Pr~ywita~a się z ni~ ja~oś - · ~pisz?.„ . , ny.eh wysiłków ... ZaJona 0 a tntensyw. 

Ela . p rzyimui ~ t ę . p1opozycię .. Ral i c~~ chłodn? , maczeJ„. Zmie~za ku. hali zd1ęć,1 -:-· Nie.„ .Jestem tylko zmęczona„. I _ Więc r:mć t 1 
namawia Ele ab.:1- z i:um wyi ech a ł a_ zagra~i a myśli o czemś dalek1em nieznanem„„ - Chciałbym tob ' " ę prac~„„ 
cę gdz;e uczym z mei wielką gw iazdę fI.J . . . · ' . z ą pomow1c szcze- (D I . ~ 
m~\\' ~. o Jachcie, o słońcu, o herba.cianych , ró•, .rze. i otwarcie... . ·. . a szy c1ą9 Jut ro). 

~ . 



Str 6 iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii . 1933 ]\fg 161 

I 

Wyrnlinow~n~ ił ermni w ~1telu. wileńi~irn fale Wilii wyrzuciły topielca 
Tajemnicza „ śmierć w nurtach rzeki 

Podając się za lmpresarjo wielkiej artystki, wyłudzała 
pieniądze od gości Wilno, 11 czerwca. brzeg rzeki; 

W godzinach porannych posterunek Wszczęte dochodzenie poHcyjne .usta-
· Wilno. 11 czerwca. · płaciła za pokój i w pewnej restauracji 

. Przed paru tyg-odniami przybyła do wyłudzała pieniądze od ii:ości. 
W·1.Jna mlo<la niewiasta. Zatrzymała się W sądzie grodzkim odbyta się spra
?na. w n:'ljelegantszym hotelu Georges'a wa Gołdy Nucher, oska·rżonej o drobne 
1 z.aJęła Jeden z najwytwomiejszy~h po- oszustwa na niekorzyść hoteli i restau-

policji w Niemenczyni.e, powiadomiony liło, iż są to zwłoki stałego mieszkańca 
został -0 odnalezieniu w pobliżu wsi Ma· zaścianka Trejbuny, gminy wi.dzkiej, 
lakisz.ki, nad piaszczystym brzegiem pow. brasławskiego, Jan.a Wilkowskiegó 
Wilii, topielca, którel!o fale wyrzuciły na Zwłoki rozpoznane zostały przez sy· 

ko1. · · cyj, 
Przedstawiła się jako artystka· Uoo-· Gołda Nucher została ska'Zana na 200 rę, przeszkadzając w urz.ędowaniu. 

na topielca Stani,sława Wilkowskiego, 
zam~eszkałego w Wilnie przy ulicy Kal
waryjskiej 65. berg, k_tór~ z polecenia pewnej głośnej złotych kary z zam>i.ainą na 2 tygodnie Z polecenia sędziego, awantu1rująca 

~rtystk1 miała organizować w WHnie jej aresztu. się Nucher ponownie stanęła przed są- C-0 było powodem śmie.rei Wilkow
skiego, nie zostało naraz.ie ustalone. -
Ekspertyza lekarska nie skonstatowała 
żadnych śladów śmierci gwałtownej. -
Możliwe jest, że Wiłkowski popełnił sa
mobójstwo. 

1i111prezy... Wyrafinowana aferzystka jedmak nie dem i za zakłócenie spokoi't.l została ska-
Wkrótce wyja~nUo ~ię. jednak, że 1rze- straciła tupetu i poczęta po ogtoszcniu zana na dwutygodni•owy bezwzględny 

komą artystką Jest meJaka Gołda Nu- wyr.oiJ.m głośno wyirażać swe oburzenie. areszt. 
cher, lat 22. . Następnie przeniosła si1ę na korytarz są- M.oże po tym, vzyrolrn naTes·zcie straci 

Reprezentantka znaneJ artystki nie dowy, gdzie wywołała buirz.Hwą awantu- trochę werwy. ' 
Cl'Pfil-·"'~w--a-..'t'.ł..°"':tlf!I"°" ~~~~ ...... ~~~~~-----=n..,CoMF'lm'"'"""""'"'"''"..;.lM __ ..,,. ____ „,,_ ___________ ...,!"!"!'~~~~~~~~~-'""'"11J:11~•-# ;, -?IXIOWIECW'.€Ull&Slff0.UJ:WWW 

Dziś i dni nastopnych! 
wielki film egzotyczny 
z udziałem przepięknej hawajki 

RE 
,,IGRASZKI PIENIĄDZA'' 

DOKTóR LAPINSKI ANTONI 

Pośpieszna elektryczno- parowa H, ·w łk · k~ Obrońca. Załatwia s.prawy: cywrLne, kame, hi . o o WYS r potecz.n~, notarialne. skarbowe i. admi odbiera z DOMU 
f)dsyła do tel. 236-81 

~RAlftłA [HfMl[lHA i f ARmAHHIA 
• nistrncyme o.raz o ~m1anę nazwisk. 

Cegielniana N! 4 ,P?rada -?r~wna 2 złote. 
Łodz, ul. __ ~12·ersk~~~· __ s._ 

&191 UiJM-1Nijli• 5Nłł1Mi• &Wi W2'D 

,,BŁYSKAWICA'' Sp.zour.odp. Łódź, Ogrodowa 9 
telelon 216-90. 

Specjalista chorób wenerycznycł> BEZSENNOŚĆ WYNISZCZA ORGA· 
moczopłciowych i c;kórnych NIZM, 

PRZYJMUJE OD GODZ. 8-2. S - -9 a powstaje głównie wskutek zaburzeń 
W NIEDZIELE i SWIEl A OD GO- uklaidu nerwowego Sztuczne środki na 

Chorzy na rupturyiróźnekalectwa 
RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży. 

cia !udz.kiego sa bardzo niebezpieczne 
Ruptura staje sie wielka Jak głowa 

ludzka. spowodować może- ·śmiertelne 

wwikłania kiszek. Specjalne lecznic;ze 
bandaże ortooed:v.czne gumowe mojej 
metody usuwa1a radykalnie nainieb'ez· 

Fl.lf a. Piotrkowska 44 
~ ~· Kilińskiego 246 

Już została otwarta 

Cukiernia „SANSSOU(I" 
ANDRZEJA 30 róg Gdańskiej, tel. 238-51 

poleca wyśmienite lody w WV'borowvm gatu~ku.ł 
ciasłka, kawę, czekoladę, herbatę po niskich 

cenach, 
Lokal gruntownie odświeżony. . ·'· , ~ 

OZINY 9.:._1, senne nte dzia!aia na cltużei, a wywo 
_______ __,..-._ luią otępienie i zanik wrażliwoki ner 

DOKTóR wów. 
• Tylko zioła Magistra Wolskiego „Pa 

W ła """"UUDDWSkl siverosa" zawierają Kwiat Męki Paf! .fi skiei (P~ssif.lora) i idealni1e łagodzą 
• łJ . zaburzenia systemu nerwowego (nerw 

,P,iotrkows'<a 70, tel. 181-83. ce S·erca .. bóle g!o~wy. histeri.e) oraz 
. POWROCIL sprnwadzaią krz.e1P1ący s·e·n •. 1denty-:z 

., .. · . . ny ze snem naturalnym. Juz i:>o krot 
CHOROBY SKO!lNE. WENERYCZNE kim czasie stosowania cały system ner 

. I MOCZOPLClOWE. wowy wraca do stanv normalnego. -
. q,a,b)'!~t ~ot!n~geno • le~nlczy. Zioła ze znakiem ochronnym „PASI 

Przy1mu1e od ~.JO-~tY r~ I db.Z f .Pól VEROSA'• do nabycia w aptekacl1 i 
I od 6 do 8 I oól wtecz. W ntedz1elę skta<lach aptecznych lub w wytwórni 

...;...,.._, l ś,~~eJa„ <!_d IQr-1· . • _........ Magister Wolski,· Warszawa, 7-lota 14. 

K r-y 'n· . . •• c~a opl~jt~1~.ia!ące _broszury wysyłamy ·~-z. 
pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko- lt'!'Nftf5tr~>7'°~-i..:;.!i:#UtA 'ibR& S&®4*&WAA#MUWW4 . _ 

wlenle kregosłupa~ie~r:ec~:iec·~:::::i:ra~i~ ::r~:~y; I !!u! o zdrowie •• ! nr M1· bnł~ i Dgrnrtnir ( . Rozmaite
4

-, 

skrzywionych nóg plask ich i bolących stóp wkłady or- I en „ PR,ElEl'lWATYWV Ili u . n u u J u li~ li ł : --@ t!MGilił'ILW'!ł „. I 
topedyczne. Sztunne nogi i ręce. · kupuj el . u I , DOM SZKOL y ··· · - -

Zakład ortooedyczuy p · ' t Ik · I 1"ll••••m•••iiillBB•1 
S n-*C I R A p A. p O A T rzyJmowac ~ o w orygma nem Naprzeciwko Łazienek borowinowych.I! 

... „ • • opakowaniu z banderolą ! 30-2 ZłOfO mżuTER.lf. SREBRO 
ortoped. ze Lwowa, lódt, ulica Wólczańska Nr. to, kwity lombardowe kU· 1 
front. oarter te~. 221711.. . i ••• ,.... '" Pl. FDr.Bmledd.man j)1P•ut1aioct· ri1.:·PK1u'oabcwiles~·~.Kaki~.wy1z~~.szer1c.e,AnyŁKz~.-
uwAGA: Osobtste ZJaw1eme ste chorych jest konieezne. • • 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyimuJe. NAKŁADEM polskiego biuł'a podróży 

PODZIĘKOWANIE. ,, o ' L li - ,, . SWNW A em 
WP. Ryr. I. Rapaportowi, zam. w Łodzi przy ul. Wól U Ili 19 ukazał siq ł DO SPRZEDANIA łóżka żelazne oraz. 

czańskiei 10 (front, parter) składam serdeczne podzię- , , 

1 
AKUSZER-Cilł'łEKOLOCi stare meble. Andrzeja 43. m. 17. 

kowanie za nader umiejętne całkowite umiejscowi·e,nte ,. ~odzkf 1·n ormator kołe1*owy" z d k 
10 

T I 155 ?? MASZYNĘ GABINETOWA Singera ·:i 
mo1e1 obustronnej przeipukrliny. Po 8-miu miesiącach ,iU awa Z a • e . · dobrym stanie b. tanio sprzedam. Ba-

noszeinia baindaża Jego metody jestem ZU1)elnie zdrów. Najdogodniejsze połl\czenia we wszystkich kierunkach przvimuie 9-12 i od 3-6 po poi. lucki Rynek . 9. m. l. 

Łódź (!-)FI~fGONTHELF, z liodzł I ,,.._ •od•illi 3 ----- ODDAM 1 pokój sklepowy zaraz za 
• U· aJ ra r. 11. u- 111 •I 25- LEKARZ • DENTYSTA mostem w okoli·CY pabianickiej szosy 

-H~KRD-rA.mU-~S.-KO_P_f _w~-r-~R-nAl-rr-· l1A[-lH_n_K_l~l-DN~-~6R-.E-.- R·-· ~-~~!~~~j~~l5 
Ak:szerja I choroby kobiece n L Il L Il u u u H . . . Gdańska 37 ~~;p~~0:;~::7o~kok~:.~ł!!f~?:i~~!~s~i;~ 

•Owro-cit LECZENIE CHORÓB spec. ChQr. wenerycznych, skórnych .., tel. 232-55 szy.ch i wpóżni•onych SJ)ecjalną meto-
... WENERYCZNYCH I SKóRNYCH i wfosów (porady seksualne) · od 4-ei do 7-ej w lecznicy, Piotrkow· dą skróconą. Wólczańska 29, m. i, 

Zgierska 15. Tel.113-47 ZA~ADZKA 1~ . Andrzeja 2, tel. 132-28 - - ska 294: tel. 122-89. ,fr;..;.;.;on;:..;.t,'-'p""'a;;;...:rt"""er..;.... -----=----
Przyjmuje d 4-7 · Czynna od 8-el rano do 9-eJ wieczór. . . . LEKCJE forteip]a111owe dla dorosly,c:: 

0 
wiecz. W niedziele i święta od 9-el do 2-ej. Przy1m~1e ~d 9~11 

:ano 1 od 
6-S w A s T H y skróoo.ną mef..od 0

• 12 z!. miesi.,,cz111e. 

P d 3 ł 
W niedzmle 1 święta o<l 10-12. .., v 

DR MED O ra a Z • .. 30-2 Zastać można o<l 6 - 8. Klińs:ki-ego nr. 
• • 14 O.m. 21, lewa o!ic. 

Mii TAUBENHAUS Od 11-2 I od 2-le3kaprzrz.yjmule kobieta Dr. med. PORT.JER, kawa;ler, uczciwy i posłusz 
n-; A G TLIB ny, obema.ny z robotą domową, mor-i 

k 6 I O f rem benzynowym z gwarancją h,ib 
CHOR. ~OBIECE I AKUSZERJA D. o t r e ZASTARZAŁE różne KASZLE, PRZY- ~at!cią poozukiwa:ny. Zgłaszać sie z~ 
Za1erska 11 H SZUMACHER WILEJNE CHOROBY PŁUCNE są sw.1_a~ectwam_i. ~nslonat Hoohima<i. 

,,,, tel 246·0·9. . ' .· • ljakusznri·a •. [bor. kob1'ece' WULECZALNE POWIDLAMI ZIOŁO- W1smowa Oora. I n III EMI od 1902 r. .3000 listów Il-O- PR~YBŁĄKAL SI~ P!es żółty, buldog 
Przvim. od 4-8 w. 30-2 Choroby skórne r p· t k k 26 f l 117 co chwalnyt.:h iest do prze1rzema na z białą łatką na p1ers1a,ch. Odebrać za 

. i weneryczne IO r OWS a , 2. "J miejscu, opis leczenia na żądanie zwrotem kosztów. Solna 11, A. Wlo-

~J. Dorotil bEWY PIOTRKOWSKA 56 Przyjm,l~e od 9-:-10 i od 4-.6 po poł bezpl~!ny. ST, śLIWA!ilSKl. Łódt darczyk. _ 
· "!~~~~~--- DROBNE 02loszenia w · „Renuhll.(;e„ 

tel. 148·62 sT. G RSKIEGO 5ą naileoszvm i naitaflszvm środkiem 
od I i pół_ 4, 6-9 wiecz, W nip- PEWNYH•WVNISZCZENIE Ją ka n .

1 
e Zetkniecia za in tere. sowanych stron 

I 
dziele i święta od IO-I ODCISKOW · .Kto chce: I) znaleźć lokatora lub suh 

C I 
• _ ------------------ lokatora. 2) znaleźć mieszkanie luh 

eny eczn1cowe. ; D p i>Oiedvńczy Pokój. 3) sprzedać niem-

r Jan Olak Od1u~zarrn skute.czni1e jąkania, sam c~omość lu~ . rze~. 4) kupić cośkol. 

P
rzyJ'mui'e od 

5
_

7
• LEKARZ - DENTYSTA • bylem mocnym jąkałą i wyleczyłem wiek okazv101e. 5). dostać ?osade. 6l ___ , ~ ~ ~ ~ ~ l ~ li~ ~ w ~ się własnym niezawodnym sposobem. wyszukać pracownika - niechaj PO· 

v;g~~B'f<:IB{ . 11 ul. ł'łATWcl.R1604-T21. rtr. 7 Ją.kam.!1a ty.lk.o może ten .o,cliuozyć, kió ~!.ohnr O!!'los1.enia do w'ReQubliki" 
;x, Druciane ogrodzenia •Y sam s~ę jąkaił. K,aż.cly ·ro·dz:'ic :noże ____ __, 

' pJecionki i tkaniny po C t „ "''' 
hardr.o zredukowanych • z.a pomo:cą mych ·;:slkazó1w0k swe dizioc - Z \I $ O S C 

,enach poleca firma przyjmuje od J-7 po poi. f~~[r~~Y 0~~wnet~ne i a~lcrgi~~~~ ~o t~go o'iuczyć~k d·oirois 'łi sa.m ,si,,1bbie. ''p· .„. ~ 
ifo~olf Jung, Łódź ftiOdf!ls.A.11ri11111ioMc:"m ~ ~ ' · J rzyw a. migre a, poiso po· ręc.z.ni wy.sy'.rum z,a po• ra t0trk11wska 4.t. telefon 167-45 

-1 ń k 151 ..... li lfill'llW BIJ 'llP~M ~ it matyzmJ mem zł. 12.SO: na o.d,pow1e1dt 50 g:,. w orzvimu;e cvkli.nowanie, drutowanie. 
Wo cza 5 a ' . t' I f 121 23 . qpt1~1rt.v 1m:.vwć 6· · ~ . z;P.a·q~ka1eh. foNur, P01ma.ń, śiw. W1orc1e- froterowanie oraz s11rzata»ie bhtr, l>C>-

Rok założenia 1894 ' ee . - · ------~·- cha 1. . KOi. Czvszczenie SZYh. . 

CHOROBY PŁUC 
(Roentgen) 

Piotrkowska 124 

' 
'J'I' I . l :!r'. - :! 7. 



~u€1i-[Jodeórse 2:1 (2:0) Hokooh · IHI 2:2 (1:1) 
'Wuró111nufqc;u pufU dla '$"~·d podo tu:t 

pr.zed ftoll~em met11u. 
%osłu.tone aniu«:it;sfłl'o sespołu śfqsftielłO 

Nasz krakowski korespondent telea dów znoszą z boiska skontuzfotiowane-
fonuie: ~o Otfinowskie~o z Podgórza. 
. Sobotni m~cz. ligowy leader~ z out- Jak juz zaz.naczyliśmy ~ra ttle nale-

Sl·~crem tabeli. me wywoła! w1ększe~o iała do deka\Vych prLYCt.em gospoda
za~nt~re~owama w Krakowie. o.ra. b~sa rze wypadli wyfatikowo słabo. Sędt.io-

Rewanżowy mecz mistrzowski SKS 1 gdyz siły, t>neciwników były prawie 
z ttakoahem zakończył się podobnie ja!k h zupełnie wyrównane. . . , 
i pierwsze spotkanie, · wynikiem retnis()„ SKS zaprezent·ów~ł się J~~ zespol 
wym. Tym razem jednak wynik odpo- bardziej wYrównany 1 wszelkie Jego ak
wiada faktyczinemu przebiegowi gry, cje nosiły charakter zespołowy., i;>~dtez mec1ekawa, do czego w duzei mie· 1 s 'd 

rze przyczyniła się faitalna oogoda (u„ wa p. 611 ner. czas gdy Hakoah operował częsc1e1 Je
dnostkami zapomit1ając zupełnie o wspól lewnv deszcz). 

W pierwszej części zawodów znacz„ 
ną pr lew agę ma zespól Ruchu, który 
nie schodzi formalnde z pola karnego 
gospodarzy. 

W 13-ej min· z centry Urbana zdo· 
bywa Gemza główką prowadz·enie dla 
zespołu śląskiego. 

Ruch nadal atakuje, nlewykorzystu
Ją·c szeregu dogodnych sytuacJi. W 30 
minucie silny strzał Peterka broni ze 
szczęściem bramkarz Podgórza. 

W 33-ej minucie udaie się Ruchowi 
zdobyć drugą bramkę przez Gemzę , z 
podania Peterka. 

Wynik 2:0 utrzymuje się do przerw 
WY· 

Po zmianie pól Podgórze zdobywa 
bramkę już w 10-ej minucie przez Sci
borowskiego wskutek błędu obrony 
Ruchu. 

Mimo utraty bramki Ruch w dal
Slym ciągu atakuje i w 12-ei oraz 15-ej 
minude Koczwara broni z kilku kro
ków. Na 2 minuty przed końcem za,vo-

rtiemcy miękną. 
Jak już donosiliśmy, Olimpjada roku 

1936 odbędzie się definitywnie w Ber-

- - - ~ 

' ' ' ,,I ;1•.1. -;, , • ,''•' 

I: O (2 O) ny.eh a:k.cJach ::J • • W ttakoahu względnie zada walają-
• • oo wypadły tylne formacje z Koplewi-

2d81U~ohe .*WUf!i'=•fJ110.-~ło60 !!.:"o :J'llalilla6i. czem na cżele1 podctas gdy atak za-
Spotka.r1ie Makkabi z Widzewem ttze Bonczyka. wiódł. tupełnie· W lirtji tej jedynie Sc-

ściągnli'łO na boiS>kO WKS~u mlmQ nie- Po zmia'llie pól zespół żydow!!ki o- ~ał, dzi~k\ swyffi przebojom był groź-
POR"Ody spo.rą Nóść widzów. pada zupełnie ze sit ! Widzew beżusfan„ ny dla orzeciwntka. 

_ Zespół żydowski wyste,plł do R;ry z rtle naciera. W 6~eł mi11uc1ie z wirty Cra sama ucierpiała znacznie z Po-
kitkoma rezerwowemi bez fei•nber~a. bramkarza Makkabl pada trzecia brain· wodu Padającego przez cały Clas me
Lauenburga i Rotavla. Wldtew - bez ka dla Widzewa 'le strzału Bonczyka. c~u de~zczu. 
Rotha i Augustvniaka. Deprymuje to zupełnie druiyinę żydow„ Pierwsza bramka dla Strzelców pa-

Pocza.tkovio zespól żydowski trzy- ska,. która gra z minuty na minutę sła- da z samobójczego strzału obrońcy lia
ma się dość dobrze i od czasu do czasu biej. Wdizew gra \V tym okres!~ dosko- koahu ~ Balsama· Wyrównuje dla lia-
za<Yraża poważni1e bramce zespołu ro- nale i pr d e · ~ro"nych koahu środkowy napastr.ti·k Gertel. 

" ataków. zeprowa za szer g 6 
L Po pauzi"e az' do czterdzieste1' m1·.nu-botniczego, lecz napastnikom brak de• 

cvzH strzałowej. Powo.Ji jednak widze· w 30-ej minucie pada czwarta bram- ty utrlymuje się wvnik 1 :1. W tym o
wiac~' opanowują pole gry i coraz czę„ k dl W'd K kresie SeR"ał strzela. ładna. bramkę, je-

.r 
1 a a 1 zewa ze strzału rosińskte~ d-"ak"ę ż '"yraz·n·eJ· pozycJ"i spa1,011e1•• to śclej zagrażają świątyni Mafk1kabl._ k'lk · t d k ~ ·11 L w -go a na 1 a mmu Prze ?11cem za- te! sę·dzla ieJ' nie uznaJ·e. w dwie minu-0ezerwo~vv bramkarz Maklrnbi bro· Wodów Jaskół1'a u tal w k p tka 1' · ni· ·a ~ s . ·a ym s 0 „ ty' p-.tem ten „a...... "'racz po rzucie z ni początkowo dobrte• lecz w 25 m.Inu~ vl ~ "' "' 

k ·w W'<l · , . . . . . ro~u zdobywa ładttym strzałem prowa-cie piłka wvnada mti z rt\ przv wy· , 1 ~ew1Je_ wyrozniJ1 się obaJ o.- d~enie dla liakóahu. Na minutę przed 
bieR"U. co · wvkorzvstule przytomnie bron:r, srodkowv pomocmk oraz skrz:y- łlrońcem ~ry przeprowadzaja strzelcy a-
Bonczyk. strzelając do ouste! bramki. dtciwi1. . . . . . . tak. ł'łle.r nie mo.g-ąc się$!'nać piłki l?:fo-

Widzew atakuje teraz w dalszym 
1 
W ~akk~b1 trudno koi?oś wyrózn1ć. W!\ iatrzvmufe Ja. r~ką. Podvktowa1nv 

ctairu b· ener~dcz:ttie lecz dru~I punkt ca .v z~:ipót "raf b. słabo. . rzut karnv zamieni::! pewnle Antczak na 
pada dopiero tul 2 tninutv przed koń- Scdz1owat b· do~;ze J'l, P1etsch. i:'rzed Wytównuja.ca bramkę. 
cem piierws1ej oołowv r-e strzału nra· mecz rezerw zc:tkonczył się wynikiem Sedzlował dobr~e p, Lange . Pnblicz-
' 'C"krzvdto,veR;o Krosit\51kle~o PO Cell· bezbramkowym. ności mimo niepogody przeszto 500 o-

linie. Ale Niemcy musieli uczynić wiele ~a„,od•• n1· a·rQC!!LO-''° pol"'IJ/łj• drobnych choć dla nich bolesnyclt u- dii; •IJI ~ ~ilal Uli/111.J 1„ I 
sterp;~·dewszystklem więc organizacja woleWOdałwa łódzhledo 

sób. 
Przedmecz re·lerw wviKazat znacz

ną wyższość dtuiynv SKS, kt6ra wv
~rała mecz w stosuniku 8:0. Ha'koah byi 
t'll''7ll'riw11i1<it>m 711nefnie ~łllhvm . Olimpjady spoczywać będzie w ręlkach W dniu 10 czerwca r. b„ odbyły sle Pabjanice· 

Niemieckiego Komitetu Olimpijskiego, 1 zawody marswwe indywidualne człon-. 9) post. Kawecki Ii:macy PKS Sie-
a nie dyktatora sportu R.zeszy h,itlerow· ków PKS-Ych w_pjewództwa ł6dzkiego radz. ca Tschammer - Ostena. przy udziale 19 zawodników z 7 K!u- 10) post. Pietrzak Walenty PKS -

Następnie Niemcy zapewnili uroczy bów. organitowane przez PKS. t.'~·czv· pow. Łód:t. 
Sukcesy naszych 

tenisistów w Tal li n ie ście że sportowcom - żydom z zagra· ca. pow. Łódzki i m. Łód:t, na trJsie 11) post. Urbanowicl Józef PKS Pa.· 
nicy nffe będą robione w Berlinie żadne Ozorków - Ł6dź 29 ,klm„ 'te strzela~ bjainice. Mi~d,tynarodowe mistrzostwa Tallina 
wstręty. 11iem z brand trtałokalibroweJ tta strzel· 12) post. Pajdo Jan z PKS Pabjant- w t~nlsie tostały wczoraj zakoń.::zonc i 

Wreszcie _ f to ustępstwo jest naJ- t1icy w Zgierzu, ce. Ptzyniosły w finałach duże sukcesy na.-
większe - Niemcy stwierdzili, że 'la· Wyttikl zawodów byty następuj::i,cc: 13) post. Łuckoś Antoni z PKS Piotr szych tawodntków. 
sadniczo żydzi niemieccy nie będą wy- 1) post. Czechowski Czesław z PKS ków· Tyt·uł mistrzowski w grze m:cszanej 
.kluczeni od udtialu w Igrzyskach. Wielufl. w czasie 3 g. 17 m. 22 s. Nie ukończyli zawodów: post. Ber- idcbyła polska para Wittman -- Dubleń-

światowe Igrzyska 
Kobiece. 

2) st· post. Banasiewicz AhtO'lli z P. łowski Kazimierz i Witmajer Józef z ska, bijąc w finale parę Gotschewsky --
K eo Ł . .1.d' ... 'e 3 18 ?2 s PKS m· Łodz1', post. Kuli'sz Pi'otr, po„t. Hesse 6 :31 3 :6, 6 :4. Mistrzem w grze , .~. m. u Z \V CZaSI g, m. - · • "' I d ń j 

3) Post. Kulka Wacław z PKS. Pab· Nekler Ignacy i Ruszczyszyn Jólef z Pt\~ Y cze panów zos:ał Wittman, u;-
janke w Ctasle 3 g. 19 m. 22 s. PKS .. pow. łódzkiego, oraz post. Tomi- !a.c W flrtale Lasna 6:1, 3:6, 6.:o„7:5. 

'4) post. Kowalczyk Mieczvstaw z łowski Wi~tor z ~KS Pabiani~e. W tuirnldu.o PU?~r Mac K.1~~ma zw_Y-Makkabi w Londynie. 
W r. 1934 odbędą się w Londynie 

Swiatowe Igrzyska Kobiece, na których 
Poraz pierwszy wystąpi oficjalna repre
zentacja Palestyiny. 

PKS Piotrków czas 3 g. 21 111. 22 s. Rozdama nagrod w postaci żetonńw d~tył równie~ W1tLmai1, bim~ Pukl\a, 
5) nost. Strzelczyk Wladvslaw z P. I dyplomów pamiątkowvch dokonał pre- który PO stani~ me~~u 6 ;0, L6, z.rezyg-

K. ~. ł'Aódź czas 3 g. 22 m. 45 s. zes PKS. m. Łodzi podkomisarz Kurza- n('lwaJ z dalsze1 walK1. 

Zw. Makkabi w Polsce czyni stara„ 
nda, ażeby w sklad reprezentacji pale
styńskiej wyznaczone były także za
wodniczki zrzesz-0ne w Polskim Zw. 
Makkabi. 

6) post. Gurtowski Zygtnu111t PKS-- wińs'ki Leonard. 
Kolo. Organi·zacja zawodów byle. bardto 

7) post. Dlufak Józef PKS Sieradz. sprawnie przeprowadzOtna. 
8) post. Piekarslki Stanisław z PKS 

VI motocyklowe wyścigi 
Kongres olimpijski o Wielką rtagrodę Polski w Katowicach 

W Warszawie. W n~edziele. dnia 18 ~:terwca 1933 Pokrytej kostk,ł 1 a~faltem poz-woli orm 
. . . r. SląskI OkręgoWy ZWią'.iek Motocr wyciągnąć zawodnikom jaknaJWiększ11, 

N~. Pl~tkowem J?Osi~dzemu Kom:rres~· klistów przeprowadza z pole<!ettna p, szybkość wskutek czego wyścig zy
ol!n;P11s:1oego w W1ed~m delegat Polski zw. M: VI-ty z rzędu wyścig motocy- ska jeszcze więcej na atrakcji, Ruch 
mm1ster Mat~sze~sk} zaproponował, kłowy 0 „Wielką naf(rodę" P.olski. Tra- komunikacyjny w postaci tramwajów 
aby ~011grcs ohmpy!sk1 w ~Olku ~935 od- sa wyścigu, któty tak wielkie żaintere· elektrycllnych i autobusów z;ostanie na 
by.ł s1~ w Warszawie. Oboi~ sto~1cy Pol- sowanie wywołał nietylkó w kraju, ale czas wyścigu w niedzielę 18 czerwca 
ski ~.biega o ten zaszczyt i st-0hca Nor- i zagranką, wyznaczona została w prze już od godz. 15 ej popoł. zamknięty. 
wegJ.1 -. Oslo. Kongres w roku 19J1 od- c!wieństwlie do lat poprtednkh bliżej Celem umożl1iwlenia publiczności 
będz1~ się w Aten~c~ dla uclczema. 40 pod Katowicami. wskutek czego więk· śledzenia i J}rzyglądania stę z;awodOń'l 
r<?.czi:1cy wskrzeszerna lgr!ysk olim- sbe rzesze publiczności będą mogły być wybudowane zostaną trzy trybUIIly pod 
P11skich przez bar. Coubertma. świadkami tych emociooufacych zawo~ Katowicami. Królewską ttutą i Chorz·O-

dów. wem. Mając doświadczenie w or~anizo-
llirDn B S mistrzem Europy BiegTiiie ona z Katowic u wyiotu ul. waniu tej potężnej imprezy, z lat uhie· 

Zamkowej przez Wełt10wiec do Clio- głych Sląski Okręgowy Związek M.oto
rzowa. stamtąd obok Stadionu pod I<ró- cyiklistów spodziewa się, iż mając tak Hiszpański mistrz Eu1ropy w waidze 

piórkowej , Oirones. walczył o tytuł z ~ran 
cuzem Lesperson. 

Mistrz Europy pokonał swego prze
ciwnika na punkty w 15 rundach. 

Znów nowy rekord -
w rzucie oszczepem. 

tewską Hutą szosą orze~ Da,b spowro- doskiona.fa trasę. oraz zapowiedziany 
tern do Katowic, w sumie Jedtto • okr<!.- liczny start _ kierowców kra}owyich 
żen1ie WYttosi 14 km. a wyścig wyzna- Warszawy. Poz.nania, Łodzi, Krakowa, 
czony został na 280 km. \V10bec cZeR'ó Sląska oraz 'lagrandcz,nych Austrii, Cze
m.aszytrly w · kategorjach 1000 - 500 chosłowacji, Wę."g"ier, Jug10Słarwji, łło
pneJechać ja muszą dwadzieścia razy. landji, Szwecji, Wtoch, potrafi doniosły 

Kategorje maszyn 350 ccm. przeje- ten dla dals~ego rozwoju sportu moto
chać muszą szosę osiemnaście razy, cykl. Polski wyśaig przeprowadzić na 

Znany oszczepnik fiński Jaervinen u- czyli 252 'kim. · J po~io:nie nafwiększych zawodów euro-
tanowił nowy rekord światowv w rzu-

1 
Ka<teg'orja słabszych Jak 250 cm 1 pe1sk1ch. , . . 

,·ie oszczepem osiącrając wY'\nik 74 mtr. 175 cm. piętnaście razy. 1 Dalsze szczegoły co do wyścigów 
61 cm. " Sa.dzac z doskortałego stanu trasy przyniesiemy w dni:łch najbliżS'G:VCh. 

Da1sze poraźki 
nlemców z Japończykami. 
W 2-lm dn1łu rozgrywek o puhar Davisa 

w Berlinie, Japonia odniosła zwycięstwo 
n1d Niemcatni. W g-rze po~wójnei Nanoy 
~ Sa.toh - Crattter - Nurney (6 :2, 6 :3, 
3:6, 6:4). 

AnglJ• bije I alit: 
w grach o puhar Davisa. 

Zakot1Czyło się tutaj w sobotę mię
dzypaństwowe spotkanie tenisistów An
głja - ltalja, w trzeciej rundzie zawo
dów o puhar Davisa. Zwvdężyla An
g!ja VI st081.linkU 4: 1. 

Czechosłowacja zwycięża 
w piłce nołne) Francję. 

W sobotę rozescrano 'w Pradze mię
dzypaństwowe spotkanie w piłce nożnej 
Czechosłowacja - Francja. Zwyciężyła 
C~echosłowa·cia 4:0 (1 :O). 

W dniu onegdajszym odbyto się "'c 
Wiedniu s-potkania piłkarskie między 
Viein·rtą a mistrzem Francji Racing Ciu
bem. 

Spotkanie zaiJrończyło się sensacyj
ną porażką francuzów w stosunku 2:13 
(0:6). 

Wiedeńczycy grali doskonale i miel11 
nad przeciwnikiem miażdżącą przewa:, 
2e. 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" 

ol;onifl 
Stefan należał do tej kategorji stu

dentów, która nie mogła liczyć na żadną 
pomoc finansową ze strony rodziiny. 

Jeszcze przed kilku laty, zarabiał na 
życie lekcjami, później przez krótki czas 
pracował w charakterze biuralisty. Gdy 
jednak stracił tę posadę, trudno było mu 
już zdobyć środki na utrzymanie. 

Nic więc dziwnego, że gdy przypad
kowo dowiedział się, że jakiś przedsię
biorca poszukuje zwykłego murarza, za· 
ofiarował swoje usługi. 

Chodziło o odświ,eżenie jakiejś ka
mienicy. Młody student pracował bardzo 
dzielnie i szybko zaznajomił s1ię z nie
znanym mu dotychczas fachem. 

Niestety, po dwuch tygodniach robo-
ta się skończyła. I 

Gdy po ostatnim dniu pracy, w swym 
małym pokoiku obliczał zarobki, nagle 
stwierdził z przerażeniem, że mu zginął 
mały, złoty medaljonik z fotografją nie· 
boszc3ki matki. 

Nie ulegało wątpliwości, że zgubił tę 
najcenniejszą dlań pamiątkę gdzieś na 
budowli. 

Następnego dnia robotnicy mieli usu
wać drabiny. Jeśli któryś z nich nawet 
znajdzie medaljonik, z pewnością mu n1e 
zwróci. 

Stefan postanowił wrócić na budowlę 
Było już zupełnie ciemno, gdy znalazł 
się w podwórzu trzypiiętrowego domu. 

Przez cały ostatni dzień pracował na 
dachu. Prawdopodobnie więc tam właś
nie pozostał medalionik. 

Stefan począł się wspinać po draibi
nie. Okna pierwszego piętra były nńe· 
oświetlone. Tylko na drugiem piętrze 
paliły się światła. 

I w chwili, gdy Stefan dotarł do jed
nego z tych okien, rozległ się głośny 
okrzyk: 

- ~· t ać, ho strzelami 
Stefan potrafił 'Zachować ziimną 

krew. 
Trzymając się kurczowo drabiny, 

spojrzał w kierunku otwartego, oświe· 
tlonego okna. Ujrzał wówczas młodą 
dziewczynę z rewolwerem w ręku. 

- Jeśli w tej chwili nie zejdziesz na 
dół - wołała groźnie dziewczyna - za
strzelę cię jak psa! Czego tu chcesz? 

- Nie jestem bandytą - odparł spo
kojnie - niema się pa.ni czego obawiiać. 

Pracowałem przez dwa tygodnie na 
tej budowli, jako zwykły murarz. Jestem I 
właściwie studentem prawa. W tych cięż 1 
kich czasach, musi s·ię jednak człowiek 
chwytać każdego ziarobku~ J 

- Ale roboty p·rzedeż są już skoń- I 
c.zone - wtrąciła dzkwczyna podejrzli- . 
wie. Czego więc pan tu chce? 

- Zostawiłem na dachu medaljoni~. 
To była jedyna pamiątka po mojej matce 
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Ucieszny niedzielny film „Expressu" 

Pat: - Patrz, fajny obraz„. „Połów Patachon: - $liczne ma pan wędki.„ Pat: _ No, wi<lziisz, brachu.. M~tt· 
wielorybów" „. Wies.z, co mi wpadło na Cudowne„. Pierwsza klasa„ . I jakie si.e· wiłeś się, skąd weźmiemy wędkę„. Już 
myśl ?„. Że taki połów tio musi być do- ci!... Pierwsz1orzędne„. Takich chyba ni- jest wędka, teraz trzeba tylko wybra.ć 
bry mteres„ Ale ponieważ u nas w.ielo- gdz1ie się nie zn:ajdz.ie„. odpowiednie miejsce i wszystko będzie 
ryibów niema, więc możebyśmy spróbo· Pat: - (szeptem} Gotowe„. Już zwę· w porządku„. 
wa1i z rybami, co?„. 

1 

dziłem„. I Patachon: - A ja ni.e wierzę, żeby 
Patachon: - Eeee, tam„. A skąd ten. in<teres się udał ..• 

weźmiesz wę.dkę?„. 

- -.:::;r-. 

Patachon: - Nie wiem jak długo Patachon: - Ha-ha-na!„. To mi do-
mam zamiar tu siiedzieć„. Przede czło· bre!... CierpliwoścLą a praicąf„ Ale ja 
wiiekowi ręce i nogi d~ę>twieją„. już niie mam cierpliwości!.„ Założę się z 

Pat: - Nic nie wiadomo„. Może za tobą o cały mój majątek - 85 gros,zyf
chwilę złapiesz na węd:kę ~łotą. rybkę„ I że do wieczora nie złowisz nawet pięciu 
Ciienpliiwością a pracą, ludz.1e się boga- rybek!„. 
cą„. Pat: - Dobrze„. Zgadzam się ~a ten 

zakład„. 

.Pat: - Uo wieczora mamy jesztze 
czas„. Szykuj, braciie, p·ieniądu, bo na
pewno przegrasz„. 

Patachon: - Niiema obawy„. Ale · ja 
nie mam zamiaru cz.ekać tu do wiecz<P 
ra„. Bywaj zdrów!... Moje uszanowanie!„ 

B~łei;n się, .ż~ jeśli ktoś ~o znaj~ie, to, Pat: - Spaliłbym się ze wstydu, Pat: - (chrap1e) 
m1 me z:wroci. Dlate~o więc, z:now zna- gdyby te.n kucyk wygrał z.aikład. Cóż on [Brrrrrl"r!... 

Brrrrrr!... Bnrrrrr!.. l ~tacbc.1: - iJ.:ibt y wieczór!.„ r;r:1,y-

lazłem się na budowli. sdę zna na fowien·iu ryb?„. Dziś jes't aku-
Dz.iewczyna przez chwilę spoglądała rat świetna pogo,da„ Tylko nie traćmy ! I szedłem tylko po odbiór wygranej!„. A 

może już złapałeś przez ten czas całą 
I nieckę?„. 

nań w milczeniu. cierpliwości... Mu&i być dobrze„. I 
Młodzieniec wzbudzał zaufan.ie swym 

-:vyglądem. Trudno było przypuszczać, 

Pat: - Aleprzestraiszyłem się!... Jak i można tak raptownie bucLzić ludzi?„. 
: M.ógłbym i!"Pr:ze w~::iść ci.o wvdy!„. 

7.e jest jakimś złoczyńcą, szczególnie, że 
miał piękne, stalowe oc'Zy i śniiieżnobiałe ! 
zdrowe zęby. 

Spodobał jej się. 
- Wejdź pan do mnie - rzekła, ~ .....:.~ 

116,:niechając się. - Nie bój się pan, już I 
;ana nie zabiję. Ten dom naieży do me
go ojca. Jutro rano każę robotnikom 
odszukać pański medaljon.ik. Nie powi· 
nien pan w nocy łazić po dachu. To iest 
bardzo niebezpieczne. 

- Bardzo dziękuję za zaptros1zenie
roześmiał się głośno St,efan. - Ale z pa 
ni dzielna dziewczyna! 

W tej chwili coś zatrzeszczało. Ste· 
fan stracił nagle równowagę. 

Z ust dzj.ewczyny wydarł się rozpacz
liwy krzyk. 

Nim zdążyła przytrzymać nieszczęs
nego studenta, runął on na podwórze. 

Nie udało się go już urat,ować. 
Wezwany lekarz stwie·rdził zgon. 

Tłum. D. 

Pat: - Hurrrraf... Teraz dała się na· · Pat:. - . Patrz co za heca!... W tej. P.:~: - "'o..; ;. :::k . .l J!„ .-..;;.c L.~ , '· ' . ~u· 
br.aćf... Widzisz, podczas meg.o span~a ~u.wi. w~~e była mn~ejs.za.„ Widziałeś I ki ni.~ prz~s.koczy<!zl„ ... \~1k.iri.s.z?.„ '\X/ 'tei 
ryba sama n.acL2)iał1a się na wędkę!„. JWZ k11edys . cos po{Lobnego?„. małei tkwi Jeszcze mn1e1sza!„. Proszę-:-

Patachon: - Ale nie masz jeszcz·e . Patachon: - Nie, to rzec.zywiście oto pięć ryb! .-. 
powodu do radości!... I tak musiisz mi cud.„ .Ąle nawet dwie ryby cię nie ratu- Patachon: - To skandali„. Oszt'l
~pładć 85 gro;szy, _bo była mowa o pię· ją!..„ Musi. być pięć!„. Płać, braciszku, s~wo I.:. Cz.egoś podohnego jeszcze w ży
ciu ryibach, a rne -0 1edne1" płać„. ciu me w1.dzi.ałeml„. Jestem zruinowa-

ny!... Strac.iłem całe 85 groszyL„ ' -
· · -·-;;""-~ 
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